
Nr. 10. We Lwowie Niedziela dnia 10. Stycznia 1897 r.
Przedpłata wynosi we Lwowie:

Pioćzuin 18 7.1. — półrocznie 0 zł. — kwnrtulnie 4 zl. 
óO et. miesięcznie 1 zł. i’11 et., za przesyłkę do 
domu dopinał się'_s > i t .  miesięcznie..

Z pi7.t‘svlk:i. pocztowo w państw ie ausli-jaekiem, ro c zn i\ 
24 zt. - -  półrocznie 12 zł - -  kw artalnie ti zł. — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
m arek — kw artalnie 12 m arek óit leniguw — 

do Francji, Anglji, W łotli i Szx\a/-nrji rocznie S(l 
lr.tnków — kwartalnie 20 franków.

Biuro Redakcji „Dzienniki Polskiego,' plac ATarjacki 
liczt.il 0 i 7. Telefon Nr 171.

R ę k o p is ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

Numer „Dziennika Polskiego11 kosztuje 6 ct. wychodzi codziennie niewyłączająe niedziel i świąt o godzinie $ •  rano.

Rok XXX.
Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:

B i u r o  A d m i n i s t r a c j i  . D z i e n n i k a  P o ls k ie g o ,"  plac 
Marjacki 1. o i 7 i B i u r o  d z i e n n i k ó w  Ludwika 
P l o h n a  ulica Karola Ludwika 1. 9.

We W iedniu : pr>: pp. Haasenstein Az Yogler, (Otto Maas), 
M. Dukes. H. .Schnlrk A. Oppelik"? Nach., Rudolf 
Mnsse i J. D nrm eheig; w P a ry żu : C. Adam 38, 
n ie  ile Yarcnne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 10 centów od jednego 
wiersza drolmym drukiem  (pelitl.

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne pryw atne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 50 et.

Pryw atne korespondencje 12 i nek i.deęja  20 centów od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia I 1.-, centa od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy po 1 ct. od wyrazu.

Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza.

W y d a w c y  i 
m a g n a m

w ł a ś c i c i e l e :  Dr. K a z i m i e r z  O s t a s z e w s k i  - B a r a ń s k i  i M i e c z y s ł a w  S c l i mi t t .

Z cliwili bieżącej.
Lwów 9. stycznia.

W dość podrażnionym  tonie odpow iada 
p ó lu rm lo w y  organ rosyjski, wychodzący w P a ­
ryżu. Ford. na ostatnie wywody 'Fujara o ro ­
sy jsk o  - francuskim aljansie. „Od niejakiego 
czasu - pisze 011 więc — spostrzegam y nie- 
zrozum ialą kam panję, k tórą prow adzi wielkie 
pism o bulw arow e przeciw Rosji i francusko- 
rosyjkiem u aljansowi. Nie chcemy dociekać 
przyczyn, skłaniających to pism o do takiego 
krytykow ania aljansu Francji ’>■ R osją, w któ- 
rern obwinia go, iż on przyniósł Francji j e d y ­
n i e  u j e m n e  rezultaty. Poprzestajem y też na 
oświadczeniu, że nie sam a tylko F rancja i Rosja 
skorzystały z tego sojuszu, dzięki k tórem u za­
bezpieczony jest pokój dla każdego i przeciw 
każdemu am bitnem u państw u, usiłującem u dla 
własnej korzyści pokój w Europie zakłócić.
0  ile dotyczy nam acalnych rezultatów  sojuszu, 
zakwestjonow anych przez Figaro, to  zbyteczne 
chyba dowodzić, że aljans tak potężny i ścisły, 
jak  ten pom iędzy Francją i Royją, zrodził już 
dostateczno owoce i że one okażą się jeszcze 
znaczniejszymi, tuk naprzyklad na  pierwszom 
m iejscu p r z y  r e g u l o w a n i u  p r z e s i l e n i a  
n a  W s c h o d z i e ,  a  p o t e m  p r z y  k w e s t j i  
e g i p s k i  ej  “ .

* * *
Organ Słowaków węgierskich, N urodnie N o- 

’ iw y ,  om aw iając znaną mowę now oroczną lir. 
F o r d .  Z ic h y 'e g o , pisze pomiędzy innem i lak : 
„Świadectwo hr. Z. przem aw ia za liam i i w o- 
bronie naszych długoletnich, nieustannych 
sk arg ; dowodzi ono, że wszystkie pólurzę- 
dowe i liberalne zaprzeczenia — jakoby Sło­
wacy nie byli uciskani,— są złośłiwem kłam stw em
1 że kłam ie także każdy, kto twierdzi, że na 
W ęgrzech niem a ucisku narodow ości, że S ło­
wacy są rów noupraw nieni i korzystają ze wszy­
stkich dobrodziejstw  wolności, obywatelskiej, 
narodow ej i cywilizacyjnej równości, że wreszcie 
tendencyjnym  wymysłem je s t twierdzenie, jak o ­
by  s ło w a c k a  kw estja narodow a była sztucznym 
fabrykatem  panslaw islów  i agitatorów . No! 
chyba lir. Zichy'ego nikt nie weźmie za pan- 
siawistę lub ag ita tora  słowackiego! Przyszedł 
sam , widział Słowaków, słuchał ich skarg, prze­
konał się bezpośrednio o wszystkiem  i potem  
dopiero, jako  człowiek lionoru  i nienagannej 
praw dom ów ności, zaświadczy! publicznie, co wi­
dział i słyszał. T utaj chyba trudno  m ówić o j a ­
kichś stronniczych inform acjach lub wpływach 
z naszej s tro n y ! Facia locuta sunt*.

*  *
Dzienniki podają list Stam bułow a do ks. 

Ferdynanda* z 23. czerwca (5. lipc.a) 1895 r., 
a więc pisany na 10 dni przed zam ordow a­
niem  Stam bułow a. O liście tym  w spom niano 
podczas procesu przeciwko Tuiekcziewowi i to ­
warzyszom. Zaw iera on prośbę o pozwolenie 
na wyjazd za granicę z pow odu choroby, a obok 
tego istotnie oskarża Tufekcziewa, H alew a i in­
nych o zam iar w ykonania zam achu. Przew idy­
w ania S tam bułow a rychło się spraw dziły.

*
* *

W  m arcu b. r. upłyną dw a la ta  od chwi­
li, gdy w krótce po w ybuchu pow stania na Ku­

bie, przyszedł w Hiszpanji do steru  gabinet 
Ganovasa.

Czy jednak  dopłynie on szczęśliwie do te­
go dwułccia, m ożna dziś pow ątpiew ać wobec 
nadzwyczajnych trudności, jakie z początkiem 
b. r. dlań się pojawiły. Tylko stanowcze jakieś 
z wycięte! w© na Kubie mogłoby podeprzeć Cu- 
now asa, a na to ciągle jeszcze bynajm niej się 
nie zanosi. Pogłoski o w ybitnych różnicach w 
łonie gabinetu i o dymisji jen. W e y l e r a  ró ­
wnież ne m ilkną. Ponad to  słychać, że S a g a -  
s t a  ponow nie oświadczył gotowość sw oją do 
objęcia steru , wszelakoż jeno  na podstaw ie 
mniej egoistycznej polityki kolonjalnej, a jako 
ew entualni następcy W eylera wymieniani są ko­
m endanci korpuśni jenerałow ie Prim o d e R ic e ra  
i Macias Correo.

W śród tego wszystkiego Stany Zjednoczo­
ne pozostają z wyspą w ustawicznym  kontak­
cie, z którego wyskoczyć m o ż e  niejedna arcv- 
niemiła niespodzianka dla Hiszpanji. Mianowicie 
senato r am erykański Mo n e y '  miał przebyć do 
Ilaw am iy  i uzyskać od jen . W eylera pozwole­
nie na  zwidzenie obozów p o w s t a ń e z y e h. 
Oprócz tego dwaj dziennikarze am erykańscy, 
S c o v e 1 z World,’a i D a  v i e s  z Journal'u , 
konferow ali w H a wannie z Money om, pierwszy 
zaś z nich m iewał już dawniej pogadanki z, M. 
(iom ezem  i zabitym dow ódcą pow stańców  Ma- 
ceo, poczerń w przebraniu  opuścił był wyspę. 
Money m iał także rozm ow ę z (Iomezem. Otóż 
wszystko to  brzm i — co praw da — dość ro ­
mantycznie, czy jed n ak 'o k aże  się z tego jaki 
pożytek praktyczny, dowiem y się zapewne 
wkrótce, gdyż w d. 4. b. m. kongres Stanów  
rozpoczął u  W aszyngtonie swe obrady.

Polityka małych środków.
„W olnom yślna" (8) Freus. Lehrezty. zamiesz­

cza pod powyższym nagłówkiem artykuł, k tóre­
go au to r zajm uje się polityką rządu wobec P o ­
laków. A rtykuł ten zarzuca rządow i ehwiejność 
w postępow aniu z Polakam i, którzy wskutek le­
go stają się „zuchw ałym i', jak  lego dowiodły 
między innemi, zdaniom liberalnego au to ra , zaj­
ścia w O palenicy! W idoeznem jest, że jakiś lta- 
katysla pragnie w śród nauczycieli pozyskać zwo­
lenników (ila „tow arzystw a ku ochronie niem ­
czyzny na wschodnich kresach", więc nie ża­
łuje czernidla, aby odm alow ać Polaków w zna­
ny, szlachetny, iście hakatystow ski sposób. Od­
najdujem y w wyw odach lego au to ra  aż nadto  
nam  dobrze znane dźwięki codziennej piosnki 
hakatystycznej, nie będziemy też tracili czasu i 
miejsca na pow tarzanie tych nikczem nych elu- 
kubracyj, zapoznam y tylko czytelników z drugą 
połow ą tego zacnego artykułu , w której ów szla­
chetny mąż podsuw a rządow i środki ku wy tę- 
pięniu polonizm u. Czytamy ta m :

,W  agitacji polskiej odznaczają się obok du­
chownych i dziennikarzy, przedewszystkiem leka­
rze i adwokaci. W ysyła ich się teraz jako agi­
ta torów  i apostołów  polonizm u, zwłaszcza na 
G órny Szląsk i do P rus Zachodnich, częstokroć 
w czysto niemieckie okolice i um ieją oni nieraz 
agitow ać tak zręcznie, że w krótkim  czasie sku­
pia się w koło nich grom adka wiernych. Niech­

by także Niemcy, zwłaszcza Związek ku krze­
wieniu niemczyzny postępow ał rów nie energicz­
nie. aby nieco rozbudzić. Niemców, którzy teraz 
tak często przepadają dla niemczyzny.

To pew na, że i za pomocą „małych środ­
k ó w  można poprze"' bardzo dobra (8) spraw ę 
i nie należy ich lekceważyć, ale władzo pań­
stwowe nie powinny ich używ ać; znacznie wię­
kszy i ogólniejszy skutek m ożna zresztą osię- 
gnąć za pom ocą d a l e k i  sięgających aktów  u s ta ­
wodawczych. Jf-i. .

l)la nauczenia i używania języka niem ie­
ckiego. którem u Polacy wypowiedzieli walkę na 
noże, posłużyłyby następujące przepisy ustaw o­
dawcze :

1. Nauki religji należy w wyższym oddziale 
wszystkich szkol udzielać w języku niemieckim. 
Obecnie udziela się katolickiej nauki religji w 
niektórych m iejscowościach tylko w niemieckim, 
w innych tylko w polskim, a  jeszcze w innych 
w niemieckim i polskim  języku. O przypuszcze­
niu do jednego lub drugiego oddziału rozstrzyga 
zwykle kierow nik szkoły, odnośnie pow iatow y 
inspektor szkolny. Przez to pow stają bezustannie 
skargi i spory, k tórym  m ożna od razu położyć 
koniec przez ów przepis. Pozostawić trzeba ro ­
dzicom zupełnie eto woli, czy chc-ą dziecko przy­
dzielić do oddziału religji z polskim  czy niem ie­
ckim językiem  wykładowym . Natomiast, w wyż­
szym oddziale t. j. od 12 roku począwszy, na­
leży udzielać lekcji religji wyłącznic w języku 
niemieckim. N auka religji w szkole m a przecież 
tylko przysposabiać do nauki przygotowawczej 
i komunji s\y. Aby m ogła spełniać to zadanie 
w każdym kierunku, zaprow adzono przed dw o­
m a laty fakultatyw ną naukę języka polskiego. 
Kościelna nauka religji atoli kończy się u kato­
lickich dzieci z 11, najpóźniej 12 rokiem  życia. 
A zatem nic nie przeszkadza niemieckiej nauce 
religji w wyższym oddziale. W iadom o atoli, że 
właśnie nauka relig ji'■ wzbogaca nadzwyczajnie 
zasól) językowy uczni. Tej nauce też nie można 
żądną m iarą zrobić zarzutu, jakoby działała ogłu­
piająco, poniew aż uczniowie uczą się niezrozu­
miałych wyrazów, gdyż -w wyższym oddziale 
m uszą przecież uczniowie być tak  daleko biegli 
w używaniu języka niemieckiego, aby już przy­
swojony m aterjal byT zdolni zrozumieć um y­
słem także w języku niemieckim. Nauczą się 
w reszc ie rozpoznaw ać, że i niemiecka nauka re­
ligji nie jest. ani bluźnierstw em . ani kaeerstwem  
i że także w tym  języku m ożna „modlić się do 
Ojca w duclm i praw dzie".

2. Kto przy w stępow aniu do wojska nie 
włada językiem niemieckim, ten pow inien pozo- 
slać dłużej, niż 2 lata, w czynnej służbie. T e­
raz polska młodzież, skoro tylko wychodzi ze 
szkoły, nie zadaje sobie żadnego trudu , by tej 
odrobiny niemczyzny, jak ą  zdobyła xv szkole, 
nie zapomnieć czeinprędzej; kto bowiem jako 
rek ru t rozum ie mało po niemiecku, a xv szkole 
wojskowej robi dobre postępy, ten otrzym uje 
prem ją. Już ze względu na  ową prem ję uda­
wał niejeden polski rekrut, że nie rozum ie ani 
słowa po niem iecku Jeśli natom iast polskiemu 
rekrutow i, k tóry  nie rozum ie lub nie chce ro ­
zumieć po niemiecku, przedłuży się służbę 
o rok, natenczas nietylko w  szkole objawi się 
większa pilność do nauki niemieckiego, ale także

po ukończeniu czasu szkolnego nie odrzuci go 
się jako sta rzyzny : czas służby wojskowej bo­
wiem każdy stara  się skrócić.

3. Kto nie w łada językiem niemieckim, ten 
nic1 może składać legalnego świadectwa przed 
ądem. Na każdym nieuprzedzonym  (8!) Niemcu 

dziwne to spraw ia wrażenie, gdy się przysłu­
chuje rozpraw om  sądowym  np. w mieście P o­
znaniu. Chłopcy i dziewczęta, które niedawno 
wyszły ze szkoły i o których wie się doskonale, 
że m ów ią rów nie dobrze po niem iecku, jak  
po polsku, żądają natychm iast tłóm acza i odpo­
wiadają tylko przy jego pośrednictxvie. Zdaje 
się niemal, jak  gdyby chciały z niegodziwości 
u trudniać rozpraw y sądowe. T rudno  uwierzyć, 
że się jest jeszcze w niemieckim kraju. Przytem  
w ydano już przed 20 laty ustaw ę, według któ- 
rej język urzędowy władz m a być wyłącznie 
niemiecki i wyznaczony dla polskich dzielnic 
przeciąg lat 20 już upłynął. W praw dzie wysoko 
postaw iony urzędnik sądowy, z k tórym  om a­
wiałem ten fakt, tłumaczył mi, że ci ludzie są 
onieśmieleni, gdy rozpraw y toczą się po niem ie­
cku i dla ich pewności p rzybiera się tłóm acza. 
Ale czyż pom orski, albo m eklem burski wieśniak 
lub robotnik, k tóry  tylko mówi plattdeutsch, nie 
jest co najm niej rów nie onieśm ielonym , gdy 
urzędowe rozpraw y toczą się w wykształconym  
języku niem ieckim ? Któż m u tam  wyznacza 
tłóm acza? Jakkolwiek powyższe żądanie nie 
może zostać uwzględnione jeszcze zaraz surow o, 
ponieważ istotnie większa liczbą ludzi, zwłaszcza 
wiejskich, nie rozum ie wcale, lub bardzo m ało 
po niemiecku, to jednakże należy do tego dą­
żyć na serjo. Dzisiaj bowiem m a każdy dosyć 
sposobności, aby się nauczyć języka niem ieckie­
go. Co najm niej atoli należałoby znacznie u tru ­
dnić rozpraw y za pom ocą tłóm acza, a  do tego 
niewątpliw ie przyczyniłby się przepis powyższy.

4. Kto nie włada językiem  niemieckim, ten 
traci p raw o czynnego w yboru , tak do sejmu, 
jak  do parlam entu . Obecnie •dnosi się len prze­
pis tylko do biernego p raw a w yborczego, ale 
m ożnaby go rów nież przenieść na czynne p ra ­
wo. R eprezentacja ludow a z pew nością nie u- 
cierpiałaby nic n a  lo m , a przeprow adzenie tê  
go żądania nic spraw iłoby tak wielkich trudno' 
ś c i . • gdyby przy zestawianiu list wyborczych, 
równocześnie po d an o , kto um ie po niemiecku, 
a kto nie.

Gdyby te żądania, k tóre z pewnością nie 
mieszczą w sobie ani pozoru sam ow oli, szyka­
ny lub ucisku (!!!) zostały przeprow adzone ogól 
nie ze strony państw a niemieckiego, jako prosty 
środek utrzym ania własnego, natenczas m ożna­
by Polakom  pozostawić sw obodę , czy uczą 
się wiele lub m ało po niem iecku, czy m ówią 
po niemiecku lub też po p o lsk u , czy chcą n a ­
leżeć do niem ieckiego, czy do polskiego od' 
działu religji.

Gzy to jest rzeczą polecenia g o d n ą , aby 
ks. arcybiskupowi pozw alać(??) n ad a l, by jak  
król ja k i , otoczony hordą (!) polskich jeźdz- 
cóxv, objeżdżał kraj, to je s t inną kwestją, w k tó ­
rą  tu  nie m ożna się wdawać, ponieważ dla jej 
załatw ienia potrzeba innych środków ".

Zbyteczna dodaw ać choćby jeden  w yraz do 
tych nikczemnych wywodów HKTystyeznego 
pism aka, w arto  je  jednakże poznać i spam iętać

że je  zamieścił organ wolnomyślnych nauczycieli 
pruskich.

Archijerej polski.
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Jak się tego spodziewać należało, artykuł 
No w. W ro n . o narodow ym  kościele polskim 
nie przebrzm iał bez echa. Podchwyciły go ro ­
żne dzienniki rosyjskie i n itu ją  go na swój ład. 
przyklaskując, m u zawzięcie z wyjątkiem; jak 
powiedzieliśmy, G rażdanina. S iric ł pow raca znów 
do swojej ulubionej fantazji o „polskiej cerkwi 
praw osław nej", zapuszcza się w przyszłość i 
wystawia sobie, jakby  to ładnie wyglądało, gdy­
by z ust polskiego archijereja padło polskie sło­
wo xv cerkwi praw osław nej. W artości podsta- 
xvowej na turaln ie  artyku ł ten nie posiada dla 
nas Polaków  żadnej, a jednakow oż ze względu 
na  bu jną fantazję au tora zasługuje on na to. 
aby go podać xv streszczeniu. Przecież i clxxvf!- 
ka rozrywki w ciężkiej polityce stosunków pol­
sko-rosyjskich — to rzecz nie do pogardzenia.

Zdaniem  Stciela  xvięc „do utw orzenia p ra ­
wosławnej cerkwi polskiej znajdują się konie­
czne żywioły, a język cerkiewno-słowiański nie 
może odgryw ać roli łacińskiego w nabożeństwie 
rzym skicm . Go tu  naprzyklad powiedzieć o li- 
tu rg ji pra\vosIaxvnej w języku polskim ? Czyż i 
to je s t niedopuszczalnom ?

A jeżeli to jesl dopuszcżalnem — E stoń­
czycy. Łotysze i Finlamlezycy m ają przecież li- 
tu rg ję  praxvosławną w swoim ojczystym ję ­
zyku! — to zupełnie na  miejscu jest polska 
praw osław na parafia, zupełnie na m iejscu b ę ­
dzie w takieni czysto polskiem ognisku, jak  
W arszaw a, chociażby jeden  arch ijerej1, podxvla- 
dny synodowi, ale rów nopraw ny z innym i ro ­
syjskimi episkopam i.

Dla praw osław ia polskiego istnieją dwa 
bardzo w ażne ogniska. Jedno — to 10 lub 12 
tysięey praw osław nych Polaków  w Warszaxvie. 
którzy przeszli na prawosławie. Obecnie położenie 
ich j e s t  trudnem , gdyż prześladują ich swoi i prze- j , — 
siadują nie zaodstępstw o od wiary, ale za odstęp- 
stwo odswojej narodow ości; teraz w oczach Polaka 
praw osław ie jest w iarą wyłącznie rosyjską i 
praw osław ny Polak jest podw ójnym  w rogiem  
Polski. Czyż to no rm alne?  Czyż nie należy so­
bie życzyć czegoś wręcz przeciw nego? Czyż ~ 
praxvosIawie zachoxvuje się wrogo, lub odbiera 
jakiekolwiek praw a którejkolwiek narodow ości? SL ~

W obec polskiego języka liturgicznego, oho- zy < 
eiażby tylko w jednej z warszawskich" świątyg^ g  
wobec episkopa Polaka, położenie tych P o l a k i ^ ; g  
praw osław nych zupełnie się zmieni. Dziś \x": o.V\«r ^ 
czach swoich rodaków  — to zdrajcy, ju tro  zaś £f a 
utxvorzą oni jąd ro  nowej praw osław nej Polski 
i uzbrojeni xv dowody historyczne, dum nie będą 
patrzeć w oczy swym oskarżycielom. Pierw szą 
ich rzeczą będzie rów nież praca nad  xvzrnocnie- 
niem  narodow ości po lsk ie j, nad  wskrzeszeniem 
now ej, daw no upragnionej praw osław nej Polski 
pod berłem  Rosji, a nam  pozostanie tylko cie­
szyć się z tej pracy.

Gzy to nie jest jasnem , że pierwsze słoxvo 
w stępne archiepiskopa polskiego , wymówione 
przez niego po polsku do polskich parafjan  xv 
cerkwi p raw osław nej, wywoła zgrozę i w Rzy­
m ie , i w katolickiej W arszaw ie i w Niemczech g" g
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i i DZIENNIK POLSKI
który kosztuje:

i i

We Lwowie:
kwartalnie . zł. 4.50 ct.
miesięcznie . zł. 1.50 ct.

(Za przesyłkę do domu miesięcznie 20 ct.)

Na prowincji: “ t . : S: l =  £
Zarazem należy odnowić przedpłatę na

„BLUSZCZ"
We Lwowie:kwartalnie

Na prowincji:
Nowi prenumeratorowie otrzymają bezpłatnie początek drukującej się w odcinku „Dziennika Polskiego‘

Wydawnictwo „Dziennika Polskie- 
go“ na podstawie umowy zawartej 
z wydawnictwem „Bluszczu" ma je­
dyne i wyłączne prawo dawania tego 
tygodnika po zniżonej cenie, 

powieści Marji ltodziewiczńwnej: „KLEJNOT. ”

miesięcznie, 
kwartalnie . 
miesięcznie.

zł. 1*50 ct. 
zł. —  50 ct. 
zł. 2 40 ct. 
zł. —  80 ct.
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K L E J N O T .
row iFśf:

M a r j i  R o d z i e w i c z ó w n ę ) .
(Ciąg dalszy).

W ięc 'spojrzał z wdzięcznością na babę i 
rzek ł:

7“ W asza praxvda i święte słowa. Pot 
lo]is7Ą oi ł0Zi u ezfll.lla zjem ia pod sochą 
zdrowsza oi kwitnącą] czereuiszyny. Takci bę­
dzie! A teraz ja  0 ;jos/c.ze j 0(;tną radę was 
spytam .

— Jako synowi po ia .lzę! — rzekła baba 
życzliwie.

— Z Omelmeką wsią chciałbym lad zrobić
0 le łąki i ra ją  mi hl( z,( z M ik itk ą  Czacnono- 
som Się umówić, a flU grom adę nakręci, ja k  
zechce.

Nakręci, ale i odkręci, to  krzywy czło­
wiek.

"7 Ułasa posłucha ?
Juk żyd rabina.

i ic h U A ^ k  ,n i* Arcchta radził, ino strach runie 
0> -Y ' Ł°  J u z  Lcmi lakami zrobię, juk do nas  
dc S e a  Mteiu kt0 geornadę zbuntuje i kosić

1 c h ł0 D 0 v  t lraw a  zeschnąć nietknięta, bo 
< £ m 3 £ 1 - U*  " 1°  i  strtielin p l « l

B aba zamysiij .
• oi Sietrnoła , ‘a cos rachując w pu-

stól £arŚ<? Psz»ńicy W°rkn łw ie 1 rzilciIan.a r J ~~ zaczęła ziarna mozolnie

tomrachow ać i układać xv kupki, m rucząc przy 
różne męskie i żeńskie imiona.

W reszcie rzekła:
— Jeśli pan  z tych łąk przez lat Irzy odda 

za robotę  połow ę siana, to  ja  tam  poślę cały 
swój ród  i wszystek sp rzęża j!

Teraz Szymon począł rachować, ale xv mniej 
skom plikow any sposób, bo xv notatniku.

— Zgoda! — rzekł — jeśli resztę siana 
kupicie wy także, na miejscu.

— Za grosze! — przeciągle, w ahająco od­
parła balia.

— Połow ę na odrobek. Dacie chłopców na 
zimę do gorzelni i furm anki do zwózki drzew.

A pan narzuci kilka fur gałęzi na  o p a l!
Zaśmiał się. R obił bardzo zły interes, ale 

tylko w ten  sposób m ógł w prowadzić dw ór 
w użyxx alność łąk i ustrzedz stogi od podpalania. 
Tylko chłop chłopa dopilnuje.

— Zgoda! rzekł, podając babie dłoń.
U m ow a była zaw arta. Szym on zanotow ał

ją  sobie w notatniku, w estchnął i zaczął pienią­
dze zbierać do kobiałki z łyka, k tó rą  m u T e­
kla podała.

— P rocentu  nie chcecie, babo? — spytał.
— Nic, j a  lego nie rozum iem . Śłup (kapi­

tał) schowacie, słup oddacie! A pilnujcie od 
m yszy, bo one i do skrzyni się dobiorą!

Szym on gorzko się uśmiechnął.
Rabę rozłakom il interes z sianem . Pom y­

ślała chwilę i rzekła:
„f f  Do Ułasa ziemianki stąd  nie daleko. 
1 chcecie interes z Mikitką skoro załatwić, 
to zanocujcie u m nie, a ja  Ihna ta  do Mikitki 
poślę, by i U łasa ju tro  się stawił. Takci wam  
się iatyga oszczędzi i czas, bo ładu dzień rzeki 
staną, a nim md > złowieka utrzyma, to i parę

dni, albo i tygodni zejdzie. A ziem ną drogą do ' 
Ułasa nie dojechać, boć wkoło opary  chyba 
m róz śm iertelny zeszłe P a n  Bóg, a xv tym roku 
będą śniegi xv człowieka, ale m rozu nie będzie. 
Żyta nie sprzedaxvąjcie. panie, bo puste w yjdą 
zagony na wiosnę.

Zk.ąt prorokujecie, babo?
- Ot. z siedin dzńwjątków lat i dobrej 

pamięci!
— Jeśli w asza dobra wola, to zrobię, jak  

mówicie, ino siostrę do Bobrówki z czółnom 
odprawię.

Ciężką kobiałkę zarzuci; przez ram ię i wy­
szedł.

W izbie prządki dalej śpiewały, a W eronka 
oddala Tekli pełno xvrzociono.

— W racam y? — spy ta ła  b ra ta .
— Ty sam a w racaj, ja  tu zanocuję.
Dziewczyna wstała odważnie, nie p ro testu­

jąc. Noc była czarna, wicher zimuy, czółno 
ciężkie i dziurawe, a przed nią droga długa po 
zd radny cli głębiach. Otuliła się chustką i xvzięła 
wiosło z kąta.

— O stańcie zdrowi.
W tedy kobiety chatne a  potem  i inne 

prządki sięgnęły do fartuchów  i każda dała jej 
kosę (zwitek) lnu.

— Naści na gospodarstw o! — móxviły ży­
czliwie.

W eronka. zakłopotana, nie um iała dzięko­
wać. Z pełueini rękom a lnu stała bezradna i 
tylko poxvlarzała:

-  Oj, tyle, tyle!
— Ghlopa masz dużego! W iele trz e b a ! — 

śmiały się kobiety.
Dziękuję wąm! Dosyć, do,syć! Bodajże

wam len za to  urodził, jak  las! D opraw dy, i 
nie doniosę do czó łna!

Szym on patrzał rozrzew niony. Tlekroć obu­
rzony bywał n a  Jud za jego ciem notę, dzikość 
i nieuczciwość, tyle razy sceny podobnej ofiar­
ności godziły go z nim.

Dajże! Ja ci pom ogę! — rzekł.
i wyszli, obładow ani lnem.

- A bacz no, W eronka! — rzekł po d ro ­
dze. Szlachcianki z Dubinek nie obdarzą 
nigdy cldopianki, ani ugoszczą. Za despekt sobie 
to  m ają! A przekonasz się, jakem  ja  się prze­
konał, że ci ludzie prośćsi są xv duszach, niźli 
ci, co klejnot ino m alow any zachowali a  sami 
xv błocie siedzą! Nie straszno ci będzie samej 
p łynąć ?

— Nie, ino m arudnie! — odparła, otulając 
się od wichru.

W tem człowiek zaczerniał przed nimi.
— Kto idzie? — spytał Szymon.
— To ja, Hipolit.

- A to tak Onyśkę i A ltera łapiesz?
— Jużem złapał. Fura u was na podxvórzu„
- -  A tuś czego? — żartem  spytał Szymon.
— Chciałem wam oznajmić, że Liszka po 

naszych lasach się kręci.
— Aż lak pilno! No, xvrncajże do dom u, 

a może i W eronkę zabierzesz?
— Można! — odparł Hipek lakonicznie.
— Naści też i len. Którym ją  baby obda­

rzyły.
— N ietrza było b ra ć ! My nie żeb rak i! — 

m ruknął szlachcic.
— G łup iś! Gdyby nie godziło się brać, 

tobym  go nie niósł. Cham  jest, kio odrzuca 
dpr dobrego serca.

Hipełs coś zam ruczał, ałę wzją| len,

— No, to jedźcie z Bogiem ! — rzekł Szy­
m on, zaxvracając.

Oni zostali sami i Hipek się odezw ał:
— Tom  strachu zażył, gdym cię nie za­

s ta ł ! Gdyby nie koń Szym ona, tobym  Dubinki 
podpalił.

— Głupiś-! Żywej by mnie nie wzięli. A żeś 
tu  trafił ?

— Domyśliłem się, że Szymon u W ilków. 
On nie taki cnotliwy, jak  siostra.

— Milcz, g łu p i! On nie taki rozpustny, 
jak  Dubieniccy. Jem u głupstw a nie xv głowie, 
ino obow iązek!

— Niech ta  sobie ale len. żebraczy d o wo d y  
wrzucę.

— Tylko spróbuj, a pójdziesz po niego 
na dno i w zębacli p rzyniesiesz! T u, ot, go 
połóż i bierz się do wiosła. A to czyja pla- 
wica ?

— Onyśki. Szelm a w niej uciekał, gdvm 
furę złowił, i w yparł się, że w łaśnie i on zło- 
dziejóxv pilnował.

— A koń czyj?
— A czyj żeby? M akarewicza.
Odbili od brzegu i W eronka rzekła:
-— Prosiłam  Szym ona za twoim dziadkiem.
— W stydu ci P an  Bóg nie dał, prosić 

i prosić.
— Antolczynej pracy mi szkoda.
— Głupia ona. Szym ona kąsa i kąsa, a ja  

co innego wiem.
— 1 ja  wiem — odparła W eronka. — 

l O j, ta  głupota gorzka jej, gorzka...

(Ciąg dalszy nastąpi).
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i w  A ustrp?  Obecny ścisiy, ale sztuczny zwią­
zek między katolicyzm em , a  narodow ością pol­
ską będzie poderw any. W yjdzie zaraz na  jaw  
kto idzie za Rzym em  dla wiary, a  kto dla w i­
doków politycznych. Będziemy zdum ieni, ik  
wiele sie okaże tych ostatnich, a jak  m ało pierw - 
szych.

Drugie jąd ro  polskiego praw osław ia — to 
m azurska, naw rócona z unji ludność części gu- 
bern ji .siedleckiej T o  nie M alorusini. k tórych 
tam  większość, ale czystej krwi. praw dziw i P o ­
lacy. T am  chociaż ludność jest nieliczną, nale­
żałoby utw orzyć polską p raw osław ną episkop- 
ską katedrę. Toby także w yw arło potężne w ra­
żenie n a  Polaków  naszych i zakordonow ych, 
a  dowiodłoby, te  cerkiew praw osław na zacho­
wuje się z m iłością wobec każdej narodow ości 
i nie myśli wcale o jej ucisku. W yw arłoby to 
dobroczynne w rażenie i na  całą Słow iań­
szczyznę.

Silnie wierzym y, że prędzej czy później 
Polacy oderw ą się od R zym u i pow rócą do ide­
ałów Cyryla i M etodego, zagłuszonych w Pol­
sce przy pom ocy oszustw a i gw ałtu ze strony 
ducha papieskiego i jezuickiego, k tóry  w tar­
gnął do Polski. Ale rzecz tę trzeba im ułatwić. 
A ułatw ić ją  możemy tylko w tedy, gdy Polacy 
zrozum ieją, że cerkiew praw osław na m a swoje 

• poglądy, dąży do swoich celów’ i nie jest p ro - 
stem  narzędziem  przypt dkowej i . czasowej po­
lityki państw  Avei *.

No i ja k ż e , czy to  nie zabaw na rzecz wi­
dzieć, jak  p ijm y  uczepił się p ło ta i chwieje się 
n a  wszystkie s tro n y ?

KORESPONDENCJE.
Rzym ,3. stycznia.

( t  K ardynał Sanfelice.)
Śm ierć kardynała Sanfelice należy do zda­

rzeń wielkiej w ag i: ubył w nim  bowiem nie- 
tylko książę kościoła, ale reprezentant pewnego 

.system u.
Guglielmo Sanfelice, Neapolitańczyk, pocho­

dził z książęcej krw i, był bow iem  synem  ks. 
A cąuanella. Z kolei piastow ał godność, profesora 
uniw ersytetu , był opatem  Benedyktynów , a w r. 
1873 został biskupem  N eapolu. T u  taktem , 
um iarkow aniem , a przedewszystkieni patrjo ty - 
zmem gorącym , pozyskał sobie serca wszystkich.
Był on człowiekiem w całej pełni. Gdy trzęsie­
nie ziemi na  Ischii osierociło tysiące osób, bi-
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skup kazał dla bezdom nych otw orzyć kościoły, 
spełniając czyn miłosierdzia. Gdy w r. 1884 
zaw itał do W łoch straszny gość azjatycki, cho­
lera, widziano biskupa, jak  razem z królem  
Ilum bertem  zwiedza! szpitaln i niósł chorym 
pom oc i pociechę.

Nie należał on nigdy do tz. nieprzejedna ­
nych. owszem podobnie jak  Galim berti i H o- 
henlohe należał do zwolenników porozum ienia 
się z Kwirynalem . P rzy  każdej sposobności, gdzie 
tylko o cel patrjotyczny, lub narodow y chodziło, 
b iskup Neapolu — a  później kardynał, był za­
wsze pierwszym w ostatnich czasach znaczną 
Ćzęść swych funduszów’ poświęci! na zapomogi 
rarńiych żołnierzy włoskich i wykup jeńców .

Popierał on także handel i przem ysł w ło­
ski: osobiście poświęci! niejeden sklep, nie edną 
fabrykę. T o  też Neapolitańczycy uwielbiali swego 
pasterza, a jego słowa, rady. upom nienia, nigdy 
nie mijały bez skutku. Jego to głównie zasługą, 
że długo bourboński Neapol s ta ł się dziś je - 
dnem  z najpatrjotyczniejszych m iast we W ło­
szech. Pom im o pojednawczego usposobienia, 
k tóre m u ' robiło w koiegjum  wielu w rogów , 
uchodzi! kardynał, Sanfelice za jednego z sitniej:- 
rzych kandydatów  przy ew entualnym  obiorze 

pdpieża. W czesna stosunkow o śm ierć — liczył 
bowiem  zaiedwie 62 la t życia — pozbaw iła ko- 
Iegjum człowieka, który zarów no kochał wiarę, 
jak ojczyznę i gorąco prag i ął, ażeby pom iędzy 
W atykanem  a K w irynałem  stanał złoty m ost 
zgody.

Z prowincji.
Delatyn 7. stycznia. (G w iazdka  dla dzia ­

tw y szkolnej). W święto Trzech Króli mieliśmy 
tutaj milą, pouczającą, a dla ubogich korzystną uro­
czystość gwiazdkową urządzoną dla dziatwy szkolnej. 
Grono pań naszych z wenty świątecznej zebrało po­
kaźny fundusik (143 zl. 20 cnt.), dozwalający zao­
patrzyć w odzież ubogie dzieci, a rozweselić i zaba­
wić ogćl dziatwy zapisanej do szkoły.

Przebieg tej po raz pierwszy w naszem gi.r- 
skiem ustroniu urządzonej uroczystości pyl wielce 
podniosły i rozrzewniający. W dniu ,vyiej wym.e- 
nionym o godzinie 3. po południu, przeszło 200 
u.iatek pici obojga weszło do obszernej alt szkolnej 
pod wodzą kierownika sz oly i nauczycielek. Okna 
przysłonięto — olbrzymie, jarzące śwhtłem dwa

.Boże drzewka8 obwieszone setkami lakotek — a- 
obok tych stosy ubrań zimowych, obuwia i rekwi­
zytów naukowych. To wszystko dla dziatwy niespo­
dzianka — wprawiająca ją  w formalny zachwyt.

Honorow‘e miejsce zajęły panie komitetowe z 
prezesową Wyspiańską na czele, ksiądz kanonik
Drohomirecki, naczelnik miasta komisarz rządowy 
Rojek z asesorem Jurkiem Bodnarczukiem, a dalej 
zaproszeni goście i rodzice dziatwy. Po choralnem 
odśpiewaniu kolędy — serdecznie przemów1! po rusku 
ksiądz kanonik Drohomirecki do naszych milusiń­
skich, a nasępnie zaintonował na cześć opiekunów 
i przyjaciół dzieci „M nohaja U łaa.

Imieniem ciała nauczycielskiego zlożyl podziękę 
ludziom dobrej woli i- miłosiernego serca kierownik 
p. Starzyński, a szczerą wdzięczność dziatwy od ko­
lego'.?- i koleżanek wyraził mały, inteligentny huculik 
w krótkiej, lecz trafnej przemowie, wygłoszonej w 
języku polskim.

Trzydzieści kilka dzieci otrzymało bądź całko­
wite ciepłe ubrania, bądź jego części, w miarę isto­
tnej potrzeby, a więc buty, postoly, trzewiki, szaliki, 
pętaki, fartuszki i t. p., wszystkie zaś dzieci z całej 
szkoły rekwizyta piśmienne i rozmaito łakotki.

Rozdzieleniem tych podarków zajęły się łaska­
wie panie Bogdańska, Kamińska i Rojekowa, przy 
pomocy nigdy niestrudzonego burmistrza. Godnem 
jest uwagi, że wszystkie ubrańka dla dziewcząt po­
szyły własnoręcznie panie Bogdańska i Rojekowa, 
nauczycielki panny Bidzińskie i Józefa Czajkowska.

Również podnieść należy ofiarność fabryki pier­
ników w Jarosławiu p. H. Czyńskiej, która nietylko 
opuściła przy zakupnie 30 procent od cen fabry­
cznych, ale nadto ofiarowała bezpłatnie ładne kolek­
cje swoich słodkich wyrobów.

Nader szczęśliwą była myśl ustawienia obok 
siebie dwóch zupełnie jednakowo ozdobionych drze­
wek — zrodzonych na jednej ziemi, równych sobie, 
a przecież stanowiących odrębną- całość — mimo iż 
były obwiedzione jednym łańcuchem, symbolizującym 
trwale węzły łączności. Te dwa drzewa — to dwa 
nasze narody, polski i ruski, odrębne, a spojone na 
wieki blaskiem dziejowej chwały,* dobrowolną unją 
i wspólnością ziemi ojczystej. Z obydwóch drzew 
bez różnicy rwała dziatwa, przedmioty przedstawia­
jące słodycz życia z milej rodzącą się zgody. -- 
A wszystko to było zdziałane pod ową gwiazdą, 
która niegdyś św. Trzech Króli zawiodła szczęśliwie
do Betleem — gdzie poznali rzeczywistą prawdę i
miłość przedwieczną. — Oby ta gwiazda zawiodła 
i nas przez poznanie prawdy i szczerą miłość bratnią 
do obopólnego szczęścia i swobody!

Brzeiany 8. stycznia. (N ow y szp ita l.)  Od 
długich już lal mieścił się szpital tutejszy w szczu­
płym i niewygodnym domku na przedmieściu Siółko, 
niegrzeszącyrn zbytnio korzystnymi warunkami pod 
względem liygjeny. Przy znacznym napływie cho­
rych, niepodobnem było dać sobie rady dla braku 
przestr eni, a racjonalne pielęgnowanie chorych w 
takim natłoku przedstawiało oczywiście nadzwyczajne 
trudności. To też prymarjusz szpitala p. dr. Zau- 
derer czynił usilne starania, by temu tak powa­
żnemu niedostatkowi zapobiedz radykalnie i dzięki 
jego zabiegom powzięli właściciele dóbr brzeżańskich 
myśl wysoce szlachetną ufundowania nowego szpitala 
powszechnego. Myśl ta hr. Potockich przeistoczyła 
się w czyn i d/.iś skutkiem ic.h wspaniałomyślności 
stanął gmach piętrowy na przedmieściu, zwanem 
Miasteczko, w obszernym ogrodzie; gmach nietylko 
piękny na zewnątrz, lecz nadto urządzony wewnątrz 
według zasad nowoczesnej nauki i odpowiadający 
wybrednym nawet wymaganiom. Fundacja nosi imię 
ś. p. Izabei. 7. hr. Potockich hr. Romanowej Poto­
ckiej, córki właścicieli Narajowa 1 Brzeżan, zmarłej 
przed kilku laty w kwiecie wieku. Redzie to po­
mnik najtrwalszy, na jaki zdobyć się może rodzina, 
obowiązków obywatelskich świadoma, dla swego 
członka, a nagroda za ten dar hojny wdzięczność 
cierpiącej ludzkości.

Pap W. A. Grinffmut.
Jeżeli się z kim ś staje do walki, należy 

przedewszystkiein poznać przeciwnika. Na polu 
reakcji rosyjskiej w ystąpiła now a figura w oso­
bie redaktora  M oskowskieh W iedomostjej p. W. 
A. G ringm uta. Co to za jed en ?  Ot — weź 11$  
do ręki now ą gazetę rosyjską N aród  i przeczy­
ta jm y :

.C hcem y objaśnić sobie jego głupie zacho­
wanie się, jego niegodną zaczepkę, jego p rzy ­
swojenie sobie władzy, której m u nik t nie 
dawał, jego zbezczeszczenie obowiązków w ierno- 
poddanego, jego pogardliw e zachowanie się 
wobec ustanow ionej władzy — chcemy więc to 
wszystko objaśnić sobie jakiem ś m ajaczeniem  
szaleńca .patrjo tycznem  poinięszaniem  zmysłów,* 
tak sam o niebezpiecznem dla otaczających, jak  
.relig ijne pom ięszanie zmysłów, jak  ,m a -  
n ja  prześladowcza,* ja k  .m a n ja  wielkości;* 
chcem y to wszystko objaśnić sobie chorobliw y­
m i objaw am i, a  nie obm yślanym  z góry zam ia­

rem  w yw ołania zamięszania w społecznej świa­
domości i w m ętnej wodzie łowienia ryby na 
swój redaktorski stolik.*

Dalej N aród  przytacza cytat z gazety pana  
G ringm uta, w której ten ostatni żąda, aby ta ­
kie pow ażne liberalne organy prasy  rosyjskiej 
ja k  W iestn ik  Jew ropy  i R u s s k ja  W iedomosti 
.kategorycznie oświadczyły iż są  w iernopodda- 
nym i rosyjskiego „samodierkawnawo ca>ją“, a 
w tedy doriero im uwierzy. Czyż to byłoby tak 
trudno  dla n ich? Przecież byłoby to tylko p o ­
wtórzeniem zlozonej j u i  p rzez  nich p rzysięg i“. 
.A  więc jeżeli RussM ja W iedom osti wypełnią to 
żądanie — pow iada N aród —  p. G ringm ut 0- 
biecuje im  swoje przebaczenie, a zarazem  przy­
rzek a , iż żałować będzie m im owoli s(aż tak?) 
rzuconej na nich obelgi. Obaw ia się jednak, że 
tego nie będzie. No i naturaln ie nif będzie! Nie 
każdy podobnie, jak ' p. G ringm ut, będzie sobie 
chytrze żartow ał z przysięg i, raz już złożonej 
nie każdy tak że , śladem p. G ringm uta, przy­
swoi sobie carskie praw o rozkazu składania przy­
sięgi. Tak, gdyby naw et i wypełnili żądanie p. 
G ringm uta, dlaczego ludzie, którzy zdaniem jego 
skłam ali przysięgając, carowi, nie skłam ią, p rzy­
sięg n ąć  now em u redaktorow i M oskowskieh W ie-  
domostiej?  Nie każdy pow iem y dalej, pozwoli 
sobie oskarżać o przestępstw a państw ow e orga­
ny prasy, niezab-onione. przez rząd, gdyż zna­
czy to  obrażać rząd, obwiniać go o bezczynność 
władzy. Pow iem y jeszcze; chętka być więcej 
w iernopoddanym , niż tego w ym aga od każdego 
sumienie praw o, chętko .s tać  na  straży* gdy 
nikt do czuwania nie wzywał — to swego ro ­
dzaju kram oła  (bunt). Mącić um ysły czytelni­
ków, zapew niając, że Rosję zjada rewolucja, 
jest wielkim grzechem , złą usługą dla ojczyzny. 
T aka usługa jest na rękę tylko zagranicznym  
.przyjaciołom * Rosji.

Przeciw  takim  m ścicielom , przeciw takim 
sam ozwańczym  stróżom , ja k  p. G ringm ut, po­
winni pow stać wszyscy prawdziwi R osjanie, wie­
rzący w sw oją ojczyznę, wiernie sw em u carowi 
poddani. Dla takich mącicieli są dwie drogi: je ­
żeli są obłąkanym i — to kaftan szaleńca, jeżeli 
zdrowymi — to społeczeństwo pow inno ich od 
siebie odtrącić*.

Takim  jes t więcp. G ringm ut, a sylwetka jego 
naszkicow ana przez N aród , nie wym aga z naszej 
strony żadnych uzupełnień.

K R O N I K A .
Djariusz lwowski.
N i e d z i e l a  10. stycznia.
O godzinie 7 wieczorem walne zgromadzenie 

kat. slow. robotników .Jedność*.
O godz. pół do 5 popołudniu koncert muzyki 

wojskowej 30. pp. w „Sokole*.
W „Skale* wieczornica towarzyska.
W sali towarz. ochotniczej straży pożarnej 

„Sokói* o godz. 7 wieczorem przedstawienie ama­
torskie.

Teatr hr. Skarbka': „Ptasznik 7. Tyrolu*, 
operetka Zellera. Początek o godz. 3 popołudniu.

„Jaś i Małgosia*, opęrą .Ęngelberlą Huinper- 
dinck’a. Początek o gojlzńiLe.; pół do 8 wieczorem.

Kalendarz Niedziela (10.):. Agatona pap. — 
Wschód słońca o godz. 7 min. 58, zachód o godz. 
4 min. 14. ■ e

Mianowania. Lwowski'wyższy sąd krajowy za­
mianował praktykantów sądowych : ' Adama Żmurkę, 
dr. Mieczysława Wojciecha Szeligę. Leibę (Leona) 
Marka Włodzimierza Fedaka, Feliksa Bernarda Na- 
rolskiego, Bolesława Jana Huczyńskiego, Emiljana 
Huzara Władysława Ignacego Jana Lisowskiego, Hi­
larego Grabowieńskiego, dr. Józela Mierzenskiego, 
Józefa Piątkowskiego, Michała Wierzchowskiego, 
Jana Jakóba Torońskiego, Karola Tunikowskiego, 
Władysława Dukieta, Kazimierza Antoniego Zembro- 
nia i Wiktora Neumanna, tudzież praktykanta kon­
ceptowego namiestnictwa Dymitra Ludomira Wi: lo ­
ra Ostrowskiego i dr. Stanisława Rubczyńskiego, 
konc.ypienta prokuratorji skarbu we Lwowie, auskul- 
tantami sądowymi.

KrajuWa ratia kolejowa, której 3-letni mandat 
obecnie upływa, została na dalsze 3-leeie wybrana. 
A mianowicie wydział krajowy wybrał dotychczaso­
wych członków': dr. Henryka Koliscliera, dr. Julju- 
sza Leo, dr. Tadeusza Piłata, dr. Tadeusza Skalko- 
wskiego, prof. Karola Skibińskiego i Stanisława 
Szczepanowskiego. Tow. rolnicze krakowskie wybrało 
swym delegatem do rady kolejowej Władysława 
Struszkiewicza. Tow. gospodarskie galicyjskie Mie­
czysława Onyszkiewicza. Tow. gał. leśne Kazimierza 
Acira. izba handlowo-przcmyslowa lwowska Jakóba 
Piepesa, krakowska Józefa Faftera,' hrodzka Oktawa 
Salę, wreszcie tow. naftowe Adama Trzecieskiego.

Egzamina kwalifikacyjne dla nauczycieli szkół

ludowych rozpoczną się przed komisją egzami­
nacyjną w Tarnopolu dnia 15. lutego 1897. Poda­
nia należy wnosić najdalej do 5. lutego br.

Samobójstwo. W Nowym Jorku odebrała so­
bie życie otruwszy się laudanum, hrabina Jarocka, 
wnuczka po kądzieli Kazimierza Pułaskiego. Bawiła 
ona w Ameryce, aby wydobyć od rządu amerykań­
skiego 2 miljony dolarów, złożonych po śmierci jej 
dziadka w skarbcu Stanów Zjednoczonych. Starania 
jej, mimo uzasadnionych pretensyj, spełzły na pi- 
czem. Na koszta procesu wydała cały swój majątek 
i w ostatnich czasach utrzymywała się ze sprzedaży 
dzienników. Niestety atoli sprzedaż ta dawała jej 
tak mało dochodów, że żyła w nędzy, tembardziej, 
że od obcycb nie chciała przyjąć żadnej pieniężnej 
pomocy. Widocznie ciągła walka z biedą znieclięciła 
ją  do życia i włożyła w rękę truciznę.

Zabawy syberyjskie. Zamiłowanie do wszel­
kiego rodzaju wrażeń cielesnych jest wrodzone mie­
szkańcom Syberji. Wynikiem tego zamiłowania jest 
tu tak zwana „wojenka*, objaw charakterystyczny i 
czysto syberyjski. Oto w każde święto, zwłaszcza 
zimą, tłum ludu ciągnie gdzieś za miasto. Podrostki 
biegną, robiąc w czasie pochodu rękoma próbne ru­
chy uderzeń kułakiem. W dorożkach spieszą ludzie 
stosunkowo zamożni lub względnie inteligentni, wła­
ściciele domów, subjekci handlowi, kantorowicze itp. 
Wszyscy ubrani w zwykłą odzież roboezzgo czło­
wieka. Na miejscu zebrani dzielą się na dwie partje. 
Widzowie płci męskiej otaczają kołem licznych za­
paśników; płeć piękna lokuje się gdzieś w dali na 
wzgórzu, zapewniającem swobodne śledzenie prze­
biegu „wojenki*. Pomiędzy zapaśnikami widzisz 
dzieci kilkonastolelnie, starców o siwych włosach, 
chłopa prostego, mieszczanina z Tomska, wreszcie 
Tatarów i Kalmuków. Walkę rozpoczyna kilku wy­
rostków. Ci rzucają się na siebie, starając się ude­
rzyć jeden drugiego kułakiem pomiędzy oczy. Zrazu 
słychać słabe uderzenia i coraz gorętsze okrzyki, za­
chęty i instrukcji. Wkrótce do walki zaczynają się 
mięszać starcy; każdy wyszukuje sobie przeciwnika 
mniej więcej równej siły. Uderzenia stają się coraz 
głośniejsze, krzyk podnosi się okruiny: wreszcie co 
chwila ukazuje się w tiumie twarz oblana krwią. 
Oblicza uczestników walki rozgrzane, wyraz zezwie­
rzęcenia charakteryzuje zarówno walczących, jak wi­
dzów. lum zapaśników kłębi się i przewala w różne 
strony, łamią i przepychają zbity pierścień widzów. 
Jakiś majtek walczy zacięcie w pośrodku, pomimp, 
że krew obficie spływa mu po twarzy. Odgłos ude­
rzeń zlewa się w jakiś dziwny szum, głuszony krzy­
kami zachęty. Słynni niegdyś zapaśnicy, których po­
licja zmusiła do piśmiennego zobowiązania się nie 
brania udziału w wojenkach, biegają i przepychają 
się pomiędzy walczącymi, nauczając mniej biegłych, 
kierując przebiegiem zapasów. Nieraz w środku wa­
leczny tłum zb:i się niemal w jedną masę. Majtka 
bohatera nie widać więcej z tłumu. Padł on pod 
razami licznych przeciwników; a że prawa wojenki 
bronią leżącego, więc tego, kto upadł, hic nie wolno. 
Go innego, jeżeli zginie . on pod obcasami kłębiącej 
się masy walczączch. Biada zwłaszcza temu, kto ma 
w gronie zapaśników jakicli śmiertelnych wrogów. 
Wprawdzie na lego, ktoby uderzył leżącego, rzu­
cają się z furją wszyscy, wszakże niby przypadkowe 
uderzenie obcasem bywa przebaczane. Tymczasem 
walka przeszła w wolniejsze tempo. Naszego majtka 
wyciągnięto z zbroczoną krwią twarzą, z podbiteni 
okiem, w stanie ciężkiego zemdlenia. Przyniesiono 
wodę i zaczęto go cucić. Do kubełka z wodą pod­
biegło kilku .'ranionych, jakiś Talar z rozbitym no-' 
sem, inny z wybitym zębem i mały wyrostek z raną 
na czole. Ubrania krwią poplamione, na obliczach 
krew, zmieszana z błotem i kurzem. Majtka wkrótce 
docucono i odwieziono do domu. Lżej ranieni obmy­
wają się i spieszą z powrotem w wir walki. Wo­
jenka trwa zwykle nieprzerwanie do ciemnego 
zinroku, epilogiem zaś jej są obfite libacje po szyn­
kach. Szynkarze zabierają lwią część ogólnej satys­
fakcji. Oni jedni stoją na stanowisku filozofa, bio­
rącego człowieka takim, jakim jest z natury swojej 
i skłonności.

Mianowania. Sekundarjuszem w szpitalu po­
wszechnym w Kołomyi zamianowała tamtejsza rada 
miejska dr. Włodzimierza Lewickiego.

Stan zdrowia posła Goldmana poprawił się 
o tyle, że na razie niema mowy o żadnetn niebez­
pieczeństwie. Nad chorym czuwa z wzorową troskli­
wością długoletni lekarz domowy pp. Goldmanów 
dr. Malil, do konsyljum zaś przychodzą doktorowie 
Janda, Wiczkowski i Zicmbicki.

Adam Wroński, znany w całym kraju kompo­
zytor popularnych utworów muzycznych, objął już 
posadę dyrygenta koncertów antraktowych w teatrze 
hr. Skarbka i wczoraj po raz pierwszy pojawii się 
z hal ula w ręku przy pulpicie. Wystąpił we fraku, 
jak prawdziwy dżentelmen. Jeslto szczegół drobny, 
ale npal 011 pi.-.< . ież swoje psychologiczne znaczenie: 
exterieur dyrygenta, który publiczności chciał się 
przedstawić z zatrzymaniem wszelkich fonii towa­
rzyskich, podziałało na audytorjum, nastrajając je na 
samym wstępie sympatycznie. Potem nastrój ten

zamienił się w jedno pasmo owacji, mianowicie, 
gdy rozpoczął się koncert. Wroński dyryguje spo 
kojnie, z pewnością siebie, a przytem z elegancją 
i okrągłością form. Program obejmował uwerturę 
Mendelssohna „R.uy Bias,* serenadę Oelschlegla, 
oraz samego dyrygenta: walce „Bukiet niezapomi­
najek,* mazury „Na Wysokim Zamku* i kołomyjkę 
„Nad Czeremoszem*. Wszystkie te utwory oklaski­

w ane były przez publiczność z niezwykłym zapałem.
Nowy kapelmistrz teatralny jest Krakowianinem 

czterdz estosześcioletnim mężczyzną o charakl erystyc 
nej powierzchowności: średi 'ego wzrostu, silny bru 
net, przyprószony lekko siwizną, rysy wybitne, oko 
duże, na pozór spokojne i zimne, ale ożywiające się 
z pierwszym taktem pałeczki, czoło niskie jak u Ma- 
scagniego i przeważnej liczby muzyków. Karjera mu­
zyczna Wrońskiego sięga r. 1867, gdy w orkiestrze 
73go pułku gral na ówczesnej wystawie paryskiej i 
wraz z nią dzielił honor otrzymania pierwszej na­
grody. °rzez sześć lat dyrygował następnie teatralną 
orkiestrą w Krakowie, a od lat przeszli, jedenastu 
aż do tej pory zajmował stanow:sko dyrektora tow. 
muzycznego w Kołomyi, które postawił na pierwszo­
rzędnej wyżyni i. Jako wirtuoz jest znakomitym skrzyp­
kiem y jako kompozytor odznaczył się długim szere­
giem walców, mazurów, dumek i kołomyjek, kon­
certowych i tanecznych, których liczba przekroczyła 
180. Wszystkie odznaczają się popularną i łatwą 
melodją. Nadto skomponował muzykę do kilku 
widowisk scenicznych, jak: „Gzartowska lawa* Ga-
lasiewicza, „Błędne ogniki* Staszczyka, „Pan T a­
deusz* Kwiecińskiego, „Król dziadów* Darowskie- 
go i t. d.

Kołomyja urządziła Wrońskiemu owacyjne po­
żegnanie w formie koncertu i bankietu. Zaangażo­
wanie go dla lwowskiej teatralnej orkiestry puwitać 
należy jako fakt bardzo sympatyczny i pożądany. Zy­
ska na tem publiczność i teatr.

Na nowem stanowisku życzymy p. Wrońskiemu 
powodzenia i tyle sympatji zawszi , ile mu jej oka­
zano wczoraj.

Dżuma Według urzędowych sprawozdań z Bom­
baju zachorowało dotychczas na tę straszną zarazę 
2850 osób, umarło zaś 2028.

* Lekcyj deklamacyj i wymowy udziela zna­
komity artysta naszej sceny, p. Chmieliński, mie­
szkający przy ul. Skarbkowskiej 1. 2. Dla osób, 
pragnących zbierać laury deklarttaeyjne w prywa­
tnych towarzystwach, jestto znakomita sposobność 
przygotowania się do tego przyjemnego zawodu. 
Przy wytrwałej pracy można w ten spo: ób również 
usunąć charakterystyczne cechy t. zw. lwowskiego, 
a właściwie ruskiego akcentu i przyswoić sobie u- 
miejętność poprawnego mówienia po polsKu.

* Z  kasyna miejskiego. Zapowiedziany na so­
botę 9. b. m. wieczorek z tai :ami nie odbę­
dzie się.

* Wenta gospodarcza na rzecz towarzystwa 
Szkoły ludowej* w Stanisławowie odbyła się 20. 
grudnia w sali Sokola i przyniosła 463 zł. 22 ct. 
czystego dochodu. Za tak świetny rezultat dcas 1 wy 
składa wydział towarzystwa publiczności miejscowej 
która pospieszyła ze szczodremi darami, baronowi 
Petrowi pułkownikowi piecłioty, który raczył udzielić 
muzyki, zupełnie bezpłatnie i naszym zacnym, ofiar­
nym paniom i kilku panom biorącym udział w pra­
cach komitetu, z głębi serca „Bóg zapłać' !  Z otrzy­
manych pieniędzy przeznaczył wydział 100 zł na cele 
dobroczynne, a mianowicie 50 zl. na ubrania dla 
ubogiej dziatwy żeńskich szkól miejscowych, a 50 z!, 
przesiał zarządowi głównemu w Krakowie na bu­
dowę szkoły polskiej w Białej.

* Koncert i próba tańców karnawałowych mu­
zyki wojskowej 30 pp. pod kierownictwem kapelmi­
strza p. Rolla odbędzie się w niedzielę w sali 
„Sokola*.

* Z  koła literacko - artystycznego. W ponie­
działek d. 11. Inn., o g. 9. wieczorem odbędzie się 
w „Kole* wieczorek z tańcami.

* Odczyt ks. Jana Badeniego „0  kwestji ro­
botniczej w Polsce*, urządzońv staraniem członków 
kongregacji marjańskiej, na której dochód jest prze­
znaczony, odbędzie się dnia 17. bm. o godzinie 4 
popołudniu w wialkiej sali ratuszowej.

* Nadzwyczajne walne zgromadzenie katol.
stow. robotników .Jedność*, odbędz. się w nie­
dzielę, dnia 10. stycznia o godz. 7 wieczorem 
w lokalu własnym przy ui.cy Kopernika 1. 7. Na 
porządku dziennym między innemi: Sprawa wyboru 
posła do rady państwa z piątej kurji i wybór dele­
gatów na wspólną naradę delegatów wszystkich to­
warzystw katolickich w sprawie wyboru posła z pią­
tej kurji.

* Z  Towarzystwa politechnicznego. W środę,
dnia 13. bm. o godzinie 7 wieczorem odbędzie.się 
w lokalu towarzystwa, Rynek 1. 30 wspólny opłatek.

Składki na oele użyieczno«cl publicznej lub na­
rodowe.

Na r z e c z  w e t e r a n ó w  z r. 1830/31 nadjsłał p. 
Jan 82 :flarski z Nowego Sącza 1 zł.
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B O H A T E R K A .
POWIEŚĆ

JJULJUS2.A M ARY’EG0.
P rzsk ład  z franonik logo.

(Ciąg dalszy).

— Zdaje się , iż masz do m nie jakiś in te­
res, mój stary  przyjacielu? — zapylał de M au- 
ligny tonem  zachęcającym.

— Masz pan słuszność, panie hrabio, a to 
co chciałbym powiedzieć, tyczy się właśnie Ja ­
kóba.

— Posłuchajm y więc.
— Nie tu ta j, panie hrabio, gdyż tu  m ogła­

by to  usłyszeć służba.
— O ho! Chodzi tu  więc o jakąś tajem nicę?
— W istocie, panie hrabio.
— Chodźmy zatem  do pokoju, mój s t a r y ; 

zaciekawiłeś mni< nie na  żarty.
Obydwaj mężczyźni udali się do zamku, 

guzie zam knęli się w gabinecie hrabiego.
— Panie hrab io  — zaczął dzierżawca, a 

jego spracow ane, szorstkie ręce drżały — sło­
wa m oje w każdym  razie pana  zdziwią. P rzy­
szedłem, aby w im ieniu i /. polecenia niego 
syna Jakóba prosić p an a  o rękę jego córki. Ci 
oboje kochają sie oddaw na.

Przerażony skoczył h rab ia  z krzesła. P o ­
tem  jednak  pochylił się częścią jakby zacieka­
wiony, częścią jakby  pełen litości nad starym  
wieśniakiem, patrząc m u przenikliwie w 0- 
«  y.

—- T en  biedny człowiek stracił zmysły — 
szepnął pcdem.

— Nie panie hrabio, nie straciłem  zm y­
słów — rzekł wieśniak sm utno. — W iem , że 
m oje oświadczyny nie m ają  najm niejszego sen­
su i nie m ogą być b rane  na  serjo. Proszę je ­
dnak w istocie o rękę panny  Klotyldy dla m e­
go syna Jakóba.

Mówił to tak  skrom nie, tak szczerze, a tak 
sm utnie, że hrabiego to w zruszyło napraw dę. 
Pogrążył się w długiej zadumie. Potem  usiadł 
znow u i rzekł:

—  Powiedz mi wszystko, Merode.
Jakób odkrył przed ojcem tajem nicę swej 

miłości, nie zataił przed nim  nic, a stary  dzier­
żaw ca pow tórzył wszystko wiernie. Blady, d rżą­
cy z gniewu słucha! go hrabia, a gdy M erode 
skończył, zapytał, bijąc końcem  szpicruty o 
cholewy wysokich butów:

— Go do mojej odpowiedzi nie pozostajesz 
pan  chyba w najm niejszej w ątpliw ości?

— N iestety nie — odparł starzec. — Mi 
m o to jednak, panie hrabio, za pańskiem  łaska- 
w em  pozwoleniem  chciałbym jeszcze dodać słów 
kilka.

— Mów p a n , wysłucham  pana cierpliwie 
do końca.

— Dziękuję panu  za to serdecznie. Chcia­
łem panu  powiedzieć tylko, co następuje: dzieci 
te ubóstw iają się wzajem nie, a  pańskie zabro­
nienie uczyni ich oboje baru/.o nieszczęśliwymi. 
W iem , jak  wielkim jes t odstęp pom .ędzy m oim  
synem  a panną Klotyldn. Ale rozważ pan so­
bie, panie hrabio, tę rzecz dokładnie. Jakób nie 
je s t chłopem , tak jak  jego ojciec, a lepiej ode- 
m nie wiesz pan, kiin 011 je s t ,  co zdz:ałał i co 
jeót w art. Jego przeszłość ręczy także za jego

przyszłość. Jest sławny, łubiany, podziwiany i 
szanow any ogólnie. Gzy pan sądzisz napraw dę, 
panie hrabio, że pańska godność, dostojeństw o 
pańskie ucierpiałaby cos ha  tem , gdybyś się zgo­
dził na ten zwiążtK? y

— Nie, M erode, tego nie sądzę. Być może, 
iż tak byłoby d aw nie j, dzisiaj jednak  te prze­
sady nie istnieją jaż wcale i dlatego oświadczyn 
twoich nie biorę wcale za złe. Mimo to je­
dnak córka m oja nie zostanie nigdy żoną tw e­
go syna.

— Ależ ci oboje kochają się wzajem nie!
— Nauczą się zapomnieć. Co do Klotyldy 

m am  zupełnie inne zań ary. Chciałem ją  wy­
dać za mąż dopiero .za rok lub dw a; ponie­
waż ednak serce jej już przem ów iło, nie mogę 
się dłużej wahać i możesz pan  powiedzieć 
swem u synowi, że K lotylda od dziś za trzy 
n .esiące zostanie żoną syna mego przyjaciela 
zamieszkałego w W ogezach, m argrabiego de 
B argem ont.

— W  ten sposób postanaw iasz p a n  nie­
szczęście swojej córk i panie h rab io ...

— Będzie to jej w łasną ■ winą.
A — dodał s ta ry  głuejiym głosem  — 

i mojego syna w trącisz pan w rozpacz bez­
denną...

— To już pańska rzecz.
— Czy to pańskie ostatnie słow o?
— O statnie !
Zdawało się, jakby stary dzierżawca .był 

cokolwiek podchmielonym,, gdy kroczył przez 
podw órze, na k tórem  czekały konie, psy i n a ­
ganiacze. W łaśnie zagrano wesołą pobudkę m y­
śliwską, psy zaszczekały i tylko z trudnością 
m ożna je  było utrzym ać na smyczy. Słońce 
zsyłało swe blade poranne prom ienie na ko­

rony  drzew, których liście pod szorstkim  po­
całunkiem  jesieni zaczęły ju ż  nabierać czerw o­
nawej barw y.

W  powrocie do dom u spotkał Merode 
syna, siedzącego w zadum ie nad brzegiem 
rowu. Pow stał szybko, skoro tylko spo- 
st rzegł ojca.

W  milczeniu kroczyli obok siebie przez 
chwilę; a potem  zapytał Jakób po cichu:

— To było szaleństwem , ojcze, wszak 
p raw d a  ?

— Tak, szaleństwem , nie myśl o tem  więcej.
Słynny lekarz opuścił g łow ę na piersi i

zam knął się w swoim pokoju. Był przyzwycza­
jony  do bólu ludzkiego. Słyszał jak  ludzie ję ­
czeli pod jego nożem, widział, ja t  żywe, drga­
jące  ciało krwawiło się pod cięciem jego w pra­
wnej ręki — ale wszystko to  w ydaw ało mu 
się igraszką dziecinną, coś co się zaledwie spo­
strzegać dało w porów naniu  z tem  cierpieniem, 
k tóre  teraz szarpało jego duszą. Próżnem i by­
ty j eg° wysiłki, aby stłum ić głos serca, odzy­
skać energję, drwić z swej własnej słabości; 
człowiek ten, k tóry  stał na świeczniku nauki, 
człowiek, który przez całe swoje życie znał je ­
dną tylko cześć dla nauki i ją  upraw iał, czło­
wiek, który posiadał tę niesłychaną odwagę, 
ukarać się sam obójstw em  > za popełniony błąd, 
którego m u nikt nie zarzucał — człowiek ten 
stał się dzieckiem i przelewał gorące łzy.

W  kilka dni potem  h rab ia  de Mauligny 
przedstaw ił swej córce m argrabiego R oberta  de 
B argem ont. Gdy ten odszedł, rzekł de Mauligny 
do Klotyldy:

— Byłoby dla m nie bardzo pożądanem , 
gdyby R obert de B argem ont stał się m oim  zię­
ciem. Nasze rodziny znają się od bardzo  da­

wnych lat, a  R obert je s t nad  wszelki w yraz u-
talentow any, przyjem ny mrodzieniec, k tóry  d ro ­
gą swego życia pójdzie pewnie i niewzruszenie. 
Spodziewam się, iż nie będziesz się stara ła  prze­
szkodzić tem u związkowi.

A gdy Klotyltfa zam iast odpoviedz: zalała 
się łzami, dodał de M auligny spokojnie:

— W iem  wszystko. Popełniłaś głupstwo, 
a ja  chcę je  napraw ić.

Klotylda rozchorow ała się. N apróżno s ta ­
rała się zmienić postanow ienie ojca; napróżno 
opisywać m u chciała potęgę swego uczucia. Nie 
słuchał jej nigdy i wzruszał tylko ram ionam i, 
gdy zaczynała mówić. Prócz tego obawiała się 
ojca, a m atka, u której znajdow ała zawsze po­
moc i ucieczkę, n ie  żyła już. M usiała zatem  się 
poddać, nosząc śm ierć w sercu i rozpac,;. 
Myśl, aby się sprzeciwić woli ojca, nie pow stała 
w niej ani na chwilę.

W  w zruszającym  liście pożegnała się z Ja - 
kóbem , którego prosiła o przebaczenie.

Merode chciał aż do jej ślubu pozostać 
u ojca, Klotyldy jednak  nie widział ani razu.

Ich w zajem na korespondencja trw ała  mimo 
to dalej, a  wobec n an h ę tn jch  listów młodej 
dziewczyny n 'e  mógł Jakób wątpić o tem , że 
był szczerze kochany. W  przeddzień ślubu wy­
jechał. - j

Dwa lata  bawił w Egipcie, aby zapomnieć 
i aby o nim  zapom niano. A gdy zapom nienie 
nie przybyw ało dość prędko, ożenił się w Ka­
irze ?. córką jakiegoś Francuza i pow rócił po ­
tem  do Paryża, aby tam  zająć na  nowo swoje 
dawne stanowisko.
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DzJENNLT POLSKI l dnia 10. Stycznk 1897 r.

N a  w e t e r a n ó w  z roku 1868 tenże 1 zł.
N a  h o n w e d a  tenże l  zł.
Zmarli.
Tytus B o r  t n  i k, profesor- krakowskiej wyższej szkoły 

przemysłowej i przełożony wydziału m echanicznego w tej 
szkole, zm arł onegdąj popołudniu w Krakowi' po trzyty­
godniowej chorobie, zostawiając żonę i dwoje dzieci.

Magdalena J a k l i t s c h o w a ,  zm arła w Kołomyi.

Repertoar teatralny, w teatrze hr. Skarbka: 
Dziś w niedzielę popołudniu o godzinie 3 „Ptasznik 
z Tyrolu", operetka w 3 aktach Karola Zellera; 
wieczorem o godzinie pół do 8 przedstawienie 
rozpocznie: Żywe obrazy, za pomocą kinematografu; 
zakończy .Jaś i Małgosia”, opera w 3 aktach 
Engelberta Humperdincka; jutro w poniedziałek 
koncert pani Jadwigi Mierzwińskiej, oraz „Popycha- 
dło* komedja w 4 aktach J. Szutkiewicza; we 
wtorek „Ma.ta", czyli „Kiermasz w Ryszmondzie“, 
opera w 5 aktach Flotowa. Pierwszy występ panny 
Janiny Korolewicz, oraz p p .: Aleksandra Myszugi 
i Juljana Jeromina; w środę poraź pierwszy „Cyr­
kowcy”, komedja w 3 aktach Franciszka Schoen- 
than’a.

Z teatru. Ż y we  f o t o g r a f j e  czyli K i n e ­
m a t o g r a f ,  wynalazku pp. Lumiere w Londynie będą 
dziś w sobotę przedstawione w teatrze hr. Skarbka 
przed rozpoczęciem „ J a s i a  i Ma ł gos i .  — Pro­
gram tych produkcyj jest niezwykle zajmujący i ory­
ginalny, s wykonywany w ostatnich czasach przez 
kilkadziesiąt wieczorów w teatrze miejskim w Kra­
kowie bardzo się podobał tamtejszej publiczności, 
która tłumnie na te widowiska uczęszczała.

Bada państwa.
Neue fr. Presse donosi, iż izba posłów 

ukończy pracę swoją 23. b. Tn., izba panów  
Zaś 25. b. m., poczern inają  być natychm iast 
r o z p ija n e  nowe wybory. Nowa _ izba^ zw ołaną 
będzie w końcu m arca lub najpóźniej w po ­
czątku kw ietnia i obradow ać będzie praw dopo­
dobnie aż do połowy lipca bez przerwy.

* * *
W szystkie pism a wiedeńskie niemiecko-li- 

berc lne n.e m ogą jeszcze przyjść do siebie z 
powodu spraw y gim nazjum  cylejskiego. W yra­
żają one zachwyty -  "opraw iła wątpliwe, — 
iż „solidarność niem iecka * odniosła tryum f, iż 
nareszcie pokazało ~ię, kto tworzy w A ustrji 
większość,-- a  A f r- Presse posuw a się nawet do 
twierdzenia, iż praw ica izby robi wyrzuty lir. 
Badeniem u, iż nie zapewnił sobie z góry wię­
kszości dla tej pozycji notabene m ałej, ^n asze j s tro ­
ny wystarczy chyba zapewnienie, żef ak nie je s t i 
tajnej „anticylejskiej* większości stronnictw o 
N  fr. Presse w izbie nie posiada. Rzekom e 
zwycięstwo Niemców należy przypisać tylko 
przepadkow i;..a posłowie polscy, od p. Lewa- 
Wakowskiego aż do h r. Potockiego — jak  do­
niósł nasz kore ipondent — mogą organowi 
zbanki litowanego stronnictw a udzielić^ pod t.ym 
względem jak  na. epszych informacyj.

1 Z W iedn ia  donoszą n am : Przyjęcie przez
izbę rezolucji hr. Palfly’ego wzywającej rząd, 
aby wziął pod ro swagę spraw ę przyznania cze­
skiej izkole im Komeiisky’ego we W iedniu 
praw a szkoły publicznej, jest tylko na razie 
zwycięztwetn m oralnem , lecz Czesi spodziewają 
się, iż rząd zajm ie się tą  spraw ą gorąco i ener­
gicznie i że wkrótce sżkole tej w istocie przyzna 
praw a szkoły publicznej. Zresztą posłowi cze­
scy już  dziś oświadczają, że w przyszłej kaden­
cji rady państw a spraw ę tę poruszą i będą ją  
urgowali.

Co. się tyczy program u prac izby poselskiej 
to  2aznączyć p leży, iż podczas ob rad  nad  eta­
tem  m inisterstw a sprawiedliwości będzie posta­
wione n a  porządku dziennym  spraw ozdanie ko­
misji dla nietykalności poselskiej o wniosku p. 
P acak a .w  spraw ie składania przez posłów ze­
znań jako świadków w  sądzie. Czy podczas 
obrad  nad  prelim inarzem  budżetu m inisterstw a 
‘olnictwa przyjdzie pod obrady spraw ozdanie 

kom isji rolnicze, w spraw ie utw orzenia zawodo­
wych sto ra-zyszeń rolniczych, dotychczas nie 
jest jeszcze rozstm ygniętem . M inister rolnictw a, 
:zes cy posłowie z większych posiadłości i Mlo- 

doczesi' życzą sobie, aby ta  spraw a weszła na 
porządek dzienny, hr. Badeni zaś, lewica i na­
turaln ie  prezes izby br. Chlum etzky są tem u 
przeciwni. H r. Badeni wniesieniu tej spraw y na 
porządek dzienny sprzeciwia się jedynie dlatego, 
te  rozpraw y nad  n ią  mogłyby wiele zabrać czasu 
i przedłużyć zanadto obrady izby poselskiej.

S praw ą tą  zajmie się konferencja przew o- 
ułuczących klubów , k tó ra  ostatecznie rozstrzy­
gnie, czy powyższa ustaw a m a być przedłożoną 
p lenum , czy nie. Jeżeli p ro jek t istaw y pod o- 
brady  przyjdzie, to  nie je s t wykluczonem, iż 
po ukończeniu jeneralnej debaty  izba odeszle

go napow ró t do komisji, co rów nać się bed/.ie 
zupełnem u pogrzebaniu tej spraw y,

Podczas obrad  nad  etatem  m inisterstw a 
kolei przyjdzie pod obrady także przedłożenie 
rządowe, dotyczące budow y kolei Stryj-G ho- 
dorów.

Po ukończeniu rezpraw y budżetowej wpły­
ną  na porządek dzienny izby jeszcze niektóre 
przedłożenia rządowe, a n rędzy  innem ij projekt 
ustaw y o niepodjętyeh sum ach z w ygranych na  
loterji, wniosek p. Pacaka o uregulow aniu sp ra ­
wy depozytów, a  w  końcu projekt ustaw y o 
udotow aniu rz. i gr. katolickiego kleru p a ra ­
fialnego.

Jak telegram  w am  już doniósł, subkom itet 
komisji budżetowej ukończył już obrady nad 
tą  sp raw ą i przyjął ją  według pro jek tu  rządo­
wego.

W  ostatnich dniach między, rządem  a cze­
skimi posłam i odbyła się konferencja w spra­
w ie, wkrótce obradow ać m ającej sesji sejm owej.
0  bliższych szczegółach tej konferencji brak
dotychczas autentycznych wiadomości.

* **
Na onegdajszem posiedzeniu izby posłów 

p. D obernig zażądał, aby spraw ozdanie komisji 
budżetowej o w niosku p. R ussa co do z n i e ­
s i e n i a  s t e m p l a  d z i e n n i k a r s k i e g o ,  wzięto 
pod obrady jeszcze przed ukończeniem  budżetu, 
Prezydent C h l u m e t z k y  oświadczył jednak, że 
spraw ę tę postaw i na  porząJku  dziennym  zaraz 
po załatw ieniu budżetu.

* Jjc*
Jak się dowiadujem y, poseł ks. Fischer 

był obecnym przy głosowaniu nad kwestją 
gim nazjum  cylejskiego i głosował za tą  pozycją 
budżetu.

(Telegramy „Dziennika Poiskiego“).

Wiedeń 9. stycznia. ( Z  izby posłów). Izba 
po jałow ej dyskusji przyjęła eta t m inisterstw a 
finansów aż do tytułu ty toń (włącznie).

Wiedeń 9. stycznia. W komisji prasow ej 
p. R  u t o w s k i przedłożył referat o wniosku 
nagłym p. Russa, dotyczącym zaprow adzenia 
kolportaży. ZaproDonował on następującą zm ia­
nę: §. 23. ustaw y prasow ej zmienia się i m a 
brzm ieć jak  następuje: W ywoływanie, rozdzie­
lanie i sprzedaż perjodycznych pism na  publi­
cznych ulicach, drogach i placach, oraz w pu­
blicznych lokalach je s t każdem u dozwolonem 
za poprzedniem  zgłoszeniem się do władzy bez­
pieczeństwa. W  zgłoszeniu się należy podać 
imię i nazwisko, wiek, miejsce przynależności
1 zajęcie albo zawód, oraz mieszkanie proszą­
cego o pozwolenie na sprzedaż. Na podanie to 
w ydaje się natychm iast beżpłatne potw ier­
dzenie.

W ywoływanie, rozdzielanie i sprzedaż pism 
perjodycznych bez poprzedniego zgłoszenia się, 
podanie fałszywych dat i inform acyj w zgłosze­
niu się, w zbranianie się na  wezwanie okazania 
pozwolenia n a  kolportaż stanow i p-zekroczenie.

Również przekroczeniem  jest, jeżeli przy 
wywoływaniu kolporter oprócz samego tytułu 
ofiarowywanej przez niego na  sprzedaż gazety, 
wywołuje jeszcze tytuły jakichś sensacyjnych 
artykułów  i t. p.

Przekroczenia te  będą karane k arą  pienię­
żną od 5 do 50 zł. lub aresztem  do 10 dni.

Krążenie po dom ach z pism am i perjody- 
cznemi lub innem i drukam i, wywoływanie, roz­
dzielanie i sprzedaż nieperjodycznych pism  na 
publicznych ulicach, drogach i placach albo 
w publicznych lokalach je s t dozwolonem tylko za 
poprzedniem  zezwoleniem władzy bezpieczeństw a-

Również bez pozwolenia władzy bezpieczeń­
stw a wzbronionem  je s t wywieszanie lub nale­
pianie na inurach ulic druków  wszelkiego ro ­
dzaju. Zakaz ten nie dotyczy jednak  ogłoszeń 
czysto urzędowych lub afiszów teatralnych, za­
powiedzi o publicznych zabawach, pośredni- 
ctwach i t. il.

Jednak i takie ogłoszenia m ogą być przy­
bite lub nalepione tvlko na miejscu przezna- 
ezonein na to przez władzę bezpieczeństwa.

Kartki w y b o rc z o  i listy wyborców m ogą 
zawsze bez wszelkich przeszkód być rozdzielane 
i nalepiane.

Niezastosowanie się ścisłe do tych przepi­
sów karanetn  będzie jako  przekroczenie karą  
pieniężną od 5 do 200 zł.

Pism a i druki, k tóre wbrew  przepisom bę­
dą  rozszerzane lub też nalepiane, podpadają  kon­
fiskacie.

A rtykuł 2gi. W ykonaniem  tej ustaw y m a 
się zająć m inister finansów.

W  dyskusji nad  powyższym projektem  za­
b ra ł gło szef sekcji K r a l l ,  i powołał się na 
wypowiedziane już w tej spraw ie wywody m i­
n istra  sprawiedliwości, k tóry  oświadczył, iż nie 
będzie się sprzeciwiał kolportaży, jeżeli w nowej 
ustaw ie zaw arte będą wszelkie g w arancje , iż 
w skutek kolportaży n a  niezem nie ucierpią prze­

pisy ustawy prasow ej, dotyczące zakazu rozsze­
rzania pism skonfiskowanych.

Mówca nie może złożyć w spraw ie powyż­
szego projektu stanowczego oświadczenia, cho­
ciaż nie może zaprzeczyć, iż projekt referenta 
w porów naniu z wnioskiem p . R ussa zawiera 
dwa ważne ograniczenia, a mianowicie, że kol­
portaż m a być dozwolony tylko dla pism perjo­
dycznych i że naw et przy tych pism ach m ożna 
wywoływać jedynie ty tu ł pism a,' a nie tytuły 
zaw artych w niem artykułów  lub sensacyjnych 
nowin.

P. W  e i g*e 1 poparł wniósek referenta i 
zaznacza, że dziś, jeżeli się zaarzy jakiś sensa­
cyjny wypadek, dziemind byw ają kolportow ane, 
a rząd nigdy tego nie zakazywał.

P. P a c a k  poparł również projekt p. R u ­
to wskiegó, poezem po przem ówieniach jeszcze 
kilku m ówców kom isja p ro jek t ten przyjęła.

Wiedeń 9. stycznia. Subkom itet komisji bu ­
dżetowej ukończył spraw ozdanie o projekcie 
ustaw y dotyczącej reform y kongruy. Spraw o­
zdanie to przyjdzie w najbliższym czasie pod 
obrad j pełnej komisji. P ro jek t ustaw y kongruy, 
stosownie do przeprow adzonego porozum ienia, 
załatwiony zostanie w pełnej izbie natychm iast 
po ukończeniu budżetu.

Wiedeń 9. grudnia. ( Z  izby posłóic). W nio­
sek p. K r o n a w e t t e r a  na  .skreślenie docho­
dów budżetu pozycji; „stem pel dziennikarski" 
nie przyszedł wcale pod obrady ponieważ ca­
ły dochód przy,ęto Dez zmian} 104 głosami 
przeciw 70.

Wiedeń 9. stycznia. Pp. Nitsche, Menger i 
S teinw ender zdekompletowali posiedzenie ko­
misji budżetowej, gdy przyszła pod obrady kwe- 
stja  kongruy.

»»

TELEGRAMY
Dziennika Polskiego:

Warszawa 9. stycznia. S tan  zdrowia lir. 
Szuw ałow a pogorszył si d0ę tego stopnia, iż 
lada chwila oczekują tu ta j jogo zgonu. Cała 
rodzina chorego, nawet dalsza, bawi w W ar­
szawie.

Wiedeń 9. stycznia. Do X . freie Presse te­
legrafują z Belgradu, że odwiedziny Milana m ają 
czysto pryw atne znaczenie.

Lueger zachorował tylko lekko. Od wczo­
raj bawi w Badenie dla wypoczynku.

Wiedeń 9. stycznia. Na wczorajszem posie­
dzeniu rady miejskiej przyszło do ogrom nej a- 
w antury  w formie „debaty cylejsk ej*-, na wzór 
parlam enta. Drugi w iceburm istrz N ęum ayer po­
stawił wniosek udzielenia 1000 zł. dla niemiec­
kiego in ternatu  studentów  w Gylei. Niemieccy 
narodow cy głosowali za wnioskiem, skarżąc się 
równocześnie n a  ucisk niemieckości w tein mie­
ście. R adny -Brunner,,, dem o k ra ta ,. żyd^.sądzi- 
żc niemieckość jest uciskaną, ale tylko przez 
klerykalów, zarzucił antisem itom , że udają  nie­
miecko narodow ych, a pilńoją tylko interesów  
jezuickich. W sali pow stał ogrom ny hałas, dały 
się słyszeć okrzyki: skandal! Lada chwila gro­
ziła już b ó jk a , ale ją  jakoś zażegnano i w re­
zultacie uchwalony został wniosek N eum ayera.

Berlin 9. stycznia. M inister finansów przed­
łożył parlam entow i prelim inarz budżetu, w któ- 
■y wstawiono 19‘/a m iljona m arek n a  podwyż­

szenie plac urzędnikom .

Rzym 9. stycznia. Papież pow rócił już zu­
pełnie do zdrowia. Celebrował dzisiaj mszę św. 
i udzielał posłuchań.

Belgraa 9. stycznia. W edług ostatnich w ia­
domości eks-król Milan m a tu taj zabawić tylko 
do 20 bm .

Sofja 9. stycznia. Książę już zupełnie wy­
zdrowiał z influency.

Sofja 9. stycznia. N a/odn i P ru ta ,  organ 
Radoslaw ow a, donosi, iJ telegram y z powinszo­
waniem , jakie książę i sobran je  wysłało do 
cara z okazji jego im ienin (8. grudnia), pozo­
stały dotąd bez odpowiedzi, co koła opozy­
cyjne uw ażają za oznakę niezadowolenia rosyj-

Stambuł 9. stycznia. P o rta  odrzuciła żą­
danie reprezentantów  m ocarstw  w spraw ie 
przyjm ow ania cudzoziemców do żandarm erji 
na Krecie.

Wiedeń 9. Stycznia. Wiener Zeituny  ogłasza, 
iż poseł dla Chin, Japonji i Sjamu hr. Wydenbruck

zo3tal uwolniony od reprezentowania Austro-Węgier 
na dworze chińskim, a jeneralny konsul Czikann 
▼on Wahlborn, mianowany został postem austro- 
węgierskim na dworze chińskim.

Wiedeń 9. stycznia. Hrabia Gotuchowsk. udaje 
się dnia 15. b, mi. do Berlina, aby tam wziąć 
udział w uroczystościach orderu Czarnego orla, na­
znaczonych na dzień 17. b. m.

Berlin 9. stycznia. Sekretarz stanu Mar;chall 
wyjechał do Szwajcarji dla poratowania zdrowia.

Berlin 9. stycznia. W politycznych kolach 
zwrócono uwagę na to, iż w bieżącym roku w ża- 
dnem 7. pism nie było ani słowa o złożeniu życzeń 
noworocznych przez Bismarcka cesarzowi Wilhelmo­
wi i o odpowiedzi na to cesarza.

aszyngton 8. stycznia. Glosowanie w senacie 
nad rezolucją w sprawie uznania niepodległości Kuby i 
ustanowienia na niej posła rządu amerykańskiego 
odbędzie się w poniedziałek.

Te lepm y gietnowe i targowe.
Wiedeń 9. tycznia.

0  iełdo pieniężna. Wczoraj do zamknięch 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 375 50, Węg. 
Kredyty 414 50, Anglobanki 159 —, Wiedeński 
„Bankverein“ 260-50, Unjony 299-50, Laender- 
bank 251-25, Sztacbany 363 25, Lombardy 
92"25, Elbethale 277-50, Kolej północno-zachodni 
2 7 1 5 0 , Tytuńiowe 1 4 9 —, Rima 242-50, 
Alpiny 88-70, Renta majowa 101'85, Węg. 
renta koronowa 99-70, Losy tureckie 5 2 3 0 , 
Marki niemieckie 58-7C.

Tary zbozowy. Pszenica na wiosnę od 8'75 
do — • —, na jesień od — do — • —, owies na 
wiosnę od — do — ■ —, na jesień od — do 
— ■ —, kukurydza od 4 -27 do — • —, żyto na 
wiosnę od 7-28 do 7-29, na jesień od — ■ — 
do —' —. rzepak zimowy od do — ,
jesienny od — do —

Spirytus. Od 15"50 do 15-70.
Berlin 9. stycznia. Giełda wczorajsza wie­

czorna : knrsa końcowe. (W nawiasie jiodane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński, *ak zwane 
W iener P aritd t). Kredyty 236 — (375 39),
Sziacbany 155 10, (364 14), Lombardy 39 75
(92"77), Disconto 211-40. Usposobienie mdte.

Frankfurt 9. stycznia Giełda wczorajsza 
wieczorna, kurs a końcowe. (W nawiasie podane 
cyfry oznaczają kurs porównawczy wiedeński, tak 
zwane W iener P aritdt). Kredyty 317-62 
(374 72), Sztacbany. 313-50 (363-51). Lombardy
81-12 (93-30), Laura — —, Harpener 181" —-, 
Disconto 211-80. Usposobienie stale.

Przyjechali d o  Lwowa.
dnia -9. stycjn ia 1897 r.

HCTEL ŹORZA. E. Glogierowa z Tarnopola. M. 
h r. Borkowski z Mielnicy. T. Morawski z Kujdaniec. J. 
ks. Świdrygiełło-Świderski z Tarnowicy. E. hr. Dziedu- 
szyeki- z Izydorówki. S. hr. Fredro  z W ybranówki. K. dr. 
Pieniążek z Krakowa. Dr. M. Rosenstock ze Skalatu. R. 
Rom ański z W ołynia. K. Jasiński z Bełżca. S. Dunin 
Kęjilicz z Tustania. K. Yeitli ze Złoczowa,

HOTEL EUROPEJSKI. R. 1’ilatowski z Brodów. 
J. Itogaw ski ze Schodnicy. J. Trojan 1. K om arna. W. 
Lipsch ze Szepetwóki. Ks. H enna uh z Tuliglów. K. Go- 
lębski z Szmnlan. Br. A. Horoch z V. miarki. K. l-drycki, 
D Udr)’Cj|i z Mostów.

Nadesłane.
(Rubryka ta  nie pucf odzi od redakcji, która teź nie bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

B i e l i z n ę

systemu dr. Jaegera w wielkim wyborze polecają:

Motylewski i Krzyszkowski
L w ó w  p lac  M a r ja c k i  l ic zb a  6

obok Hotelu francuskiego.

M. J O N A S Z
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY

we Lwowie ulica Jagiellońska 1. 8,
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, losy 

I monety po najkorzystniejszych censch.

PROMESY
do ciągnienia 15. stycznia r. b.

na 4°/0 węg. losy hipoteczne po 2 zł. w raz ze stemplem.
Główna wygrana 100.000 koron.

U prasza się o wczesne -zam ówienia, gdyż na  dwa 
dni przed ciągnieniem z powodu w yczerpania zapasu, 
zlecenia z prowincji nie mogłyby być wykonane.

Przy zam ówieniach z prowincji uprasza się o dołą­
czenie 20 et. na  portorjum . . - ■ .

!! Odróżniajcie prawdę od b la g i!!
Dwa medale zasługi otrzym ał S. W. Nlemojoweki 
za wyrób znakom itych tutek nieklejonycii! — 
Takiem  odznaczeniem  żadna fabryka tutek po­
szczycić się nie może. Poleca się również tutki 
klejone z prawdziwego papieru  egipskiego. — 
Proszę żądać tutek Niemojowskiego " Wszędzie 

do nabycia.-

Specjalista chorób wenerycznych, skórnych 
narządu moczowego

Dr. Albin Padalewski
b. lekarz na klinikach w uniw. w W ieln iu , Berlii ie 

i Paryżu

O P E R A T O R
ord. przy ulicy Akademickiej 1. 3, od 10—12 i od 3 —5

Dr. Leopold Schellenberg
b. operator kliniki położniczo - ginekologicznej profesora 
Chrobaka we lYiedniu, b. asystent król. kliniki chirurgi­
cznej prof. Mikulicza we W rocławiu, lekarz kliniki 
chorób wewnętrznych prof. Nothnagla we W iedniu, osiadł 
we Lwowie i ordynuje przy ulicy Kopernika 1. 22, od 
3. do 5. popołudniu. 1)1- ubogich’ od 9. do 10. przed 

poł. bezpłatnie. 1815 1—?

P o d z ię k o w a n ie .
W szystkim krewnym , przyjaciołom i znajomym, któ­

rzy dnia 7. b. ni. raczyli przybyć na pogrzeb najuko­
chańszej matki naszej ś. p. R ó ż y  1-go śl. P o d g ó r ­
s k i e ,  2-go śl. K o c h a n o w s k i  e j, a przedewszystkiem 
księżom kanonikom  Babikowi z Kulikowa i Dzierżyń­
skiem u z Żurawicy, oraz ks. L ohm anoui ze Lwowa za- 
sełam y serdeczne „Bóg zapłaćL

Bodzina.

m m m m m
s łyn n y  w  świecie

^ l i k i e r *  i L
jest wszęozie do nabycia

T EA TR  hr. SKARBKA.

D z i ś :
Popołudniu o godzinie 3-eiej.

P t a s z n i k  z T y r o l u
operetka w 3 aktacn M. W esta i W. Helda, muzyka 

Karola Zellera.

W ieczorem  o godzinie pól do 8-mej.

J A Ś  i M A Ł G O S I A
opera w 3 aktacli a  5 odsłonach, słowa Adelajdy Vetto, 

tłum aczenie A. Kiczmana, m uzyka E. Humperdincka, 
O S O B Y :

Piotr, m iotlarz 
G ertruda, jego żona

Małgosia ) ich dzieci 
Czarownica 
Duch nocy 
Duch roSy '

Górski 
Skalska 
B onuss 
K o z I o w s k s  ■ 
Kaspro wieżowa 
Bronikowska 
Klisze wsk^.

i- *

Kamizelki, kaftaniki wełniane, włóczkowe i ło­
siowe w cenie 3. 5, 10 i 15 zł.

p o l e c a :

Marcin Muller
plac Halicki liczba 14, obok Banku hipotecznego.

MillXARDO

Rzecz dzieje się w dm nku, resię przed domem Jząręi- 
' wńicy i w niebie.
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Ważno dla Pań!
, a  10 złr. wyuczyć się można
w szkole & eg° pod gw arancją,7 t  W e t  “ ' " " i 1 W eokerów neJ,

E T m  O s o b ń y ^ S T a 1’ 5’ IL Piętr°’, dla więcej uczeń-
nic równocześnie w nauce „dział biorą- 
cych W zniżonycn w arunkach.

Po um iarkowanej ceni na  każdą
miarę sprzedaje się formy na staninki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki ltd. Przyjmuje 
się do skrojenia cale suknie a na żąda­
nie do sfastrygowania i 
pod gwarancja najściślejszej c!0sc.'-
Zamówienia na prowincję uskutecznia się 
odwrotną pocztą.

j s j g ą _

Ten wyśmiealty irodek do czyszczenia 
„LESKON”

tylko u

ALOJZEGU NOBNERA
Lwów, Rynek I. 38.

do nabycia.
Jedyny i wyłączny skład dla Galicji

i Bukowiny. 2082

Płótna, bieliznę stołową, ręczniki, 
chusteczki, dreliszki i t. p.

własne wyroby

sprzedaje po cenach fabrycznych

Krajowe T ow arzystw o ttaclrie
„ P r z ą d k a ”

w swym świeżo urządzonym składzie
we Lwowie, przy ulicy Kilińskiego I. 2,

Zam ówienia i  prowincji presimy nad 
sylać w prost do Krosn_ 1000

Kto chce wiele pieniędzy
zaoszczędzić, niechaj zamówi poniżej wcm ienione przedm ioty, które zresztą więcej 
jak trzecią część kosztują i tylko dlatego tak  tanio są do n a b y ć - , bo potrzebujemy 
koniecznie pieniędzy. Sprzedaż ta trw a tylko krótki czas, wobec czego każdy jak 
najrychlej zam awiać powinien. Sprzedaje s ię : 300 grup dla gospodarstwa. Każda 
aka grupa składa sie z następujących 39 przedmiotów praktycznych i pięknych, 

a  trw ale w yrobionych: 6 noży, 6 widelców, 6 łyżek, 6 łyżeczek, 1 chochla, 1 zho- 
lorwi 6 podstawek, 6 szklanek, koszyczek na ehleb tylko za zł. 3-50.

rem ontoarów  zer ark iw kieszonkowych w znakomitych niklowych kopertach

gatunek 4 pa r złr. 2.40; 1000 sztuk najnowszych i najhardziej eleganckich przedm io­
tów z wspaniały i, imit. brylantam i błyszczącymi ślicznie (jak prawdziwe) tanie 
wspaniałe przedm ioty ze złota double i f. p., bransoletki, kulczyki, medaljony, broszki, 
pierścienic, krzyze na szyję, dalej weneckie łańcuszki, zegarki dla mężczyzn w róż- 
n-cli kształtach z*ota double, które od prawdziwego złota nie jest do odróżni.enia 
każda pojedyncza^ sztr.ka ^kosztuje tylko 1 złr. 45 et. (zam iast 4.10). Garnitur 24
sztuk t. j. bransoletka, I’‘' ra  kulczyków, medaljon albo broszkę i pierścionek dajemy 
za tclko 5.20, a  więc o 60 ct. taniej. kom pletnych garniturów  stalowych, skła­
dających się. z wielkiego obrusu i 6 serw et w wspaniałych i najnowszych kolorach 
ze wspaniałymi damaseńskimi deseuiami w uznanej dobroci, tylko zlr. 4.25. Niechaj 
każdy kupuje bo coś tak odpowiedniego jeszcze nie było. 4000 wspaniałych olejnych 
obrazów z wspaniałymi ram am i a  h : św ięte obrazy, obrazy rodzajowe, krajobrazy, 
obrazy myśliwskie i t. d. w wspam ałem , pięknym  wykonaniu — w przecudnych 
kolorach 70/50 cm. po cenie 2.75 za sztukę albo > złr. za parę odpowiednich. Naj 

piękniejsza ozdoba w każdym lokalu.
W ysyłka tych przedm iotów ponieważ gwałtownie pieniędzy potrzebujem y, tylko 

sztukę lub zap łatę  z góry. Co się nie podoba albo n:e odpowiada, bierzemy 
bez trudności nazad.

A dres: Magazyn braci Apfel, W iedeń, I. F leischm arkt 6.

PRZEZ KARNAWAŁ!!!
Przyjmuję zam ówienia na półmiski z Ryb, Dziczyzny, Majonesów, Aus- 

pików etc. prześlicznii dekorowanych. —- Jak  również urządzam  na wesela 
i wieczorki, śniadania, kolacje najwykwintniej, po cenach bardzo przystępnych.

Z głębokim szacunkiem

Jan Baczyński
1029 i — i przy ul. Akademickiej I. 3. we Lwowie. i

W Y 8 P R Z E D A Ż 1
Bez blagi konkurencyjnej, niżej cen własnego kosztu 
tylko jeszcze kilka (lni obok mojego magazynu 

plac Halicki liczba 2.,
poleca

A. K R Z Y S Z T O F O t t T I C Z  
Makaty, Gobeliny, Dywany, Ekrany, Parawany, Lambrekiny, Haft} ró­
żnorodne, Kocyki, Kołdry szyte, Firanki, Portiery. Szaliki dekoracyjne, 

Materje, Plusze, Kapy na łóżka, Futerka pod łóżka i t. d.

Od dawien daw na ze swej dobroci i zapachu znaną praw dziw a

. HERBATĘ ROSYJSKA
. ze zbioru majowego am atorom  tejże poleca 

' ^ r J #  HANDEL

W. ADAMOWICZA
W BRODACH na pograniczu rosyjskiein

1 flint „Fam ilijnej" ja rd ." -  „ j r e J .................................1.40
1 flint „M elange de ■ oekeu" w oryg. opak. nejl. 2.50 
1 fu n t „Im perial" c e sa  ;lej w orygln. opakow ań. 3.50 
1 flint Wysiewkdw z najlepszych h erb a t kwiatów t .2 j
Znakom ita KAWA „CEYLON" franoo  5 kila

Celem położenia tam y nadużyciom niektórych restauratorów , m am  zaszczyt 
podać do publicznej wiadomości, że

P I W O  O K O C I M S K I E
sprzedają na szklanki tylko następujące flrmy:

t-.v3 F »  Karty jazdy dc AMERYKI PÓŁNOCNEJ
l , N \  s  dostar :a na linię HOLANDJA-AMERYKA

&0F* K ie d e r la n d zk o  - a m e r y k a ń s k i e  
.,  * T o w a r z y s tw o  ż e g lu g i p a ro w e j.

T. K olow ratring 9 WIEDEŃ.IV. W eyringergasse 7
Codzienna ekspedycja z Wiednia.

Objaśnienia bezpłatnie.

Naftuła Toepfer, ul. Trybum alska 12.
H. A uerhahn restaracja „pod sroczką" 

ul. Kopernika 10.
W ilhelm Arnold, ul. Batorego 1. 16. 
Jakób newenheck, ul. Trybunalska 4. 
Józef Ehrlich, kaw lia Teatralna.
Józef Flieg, ul. Jagiellońska 1. 22.
Adolf Grttnfeld, Janowska 7.
W ilhelm Hellmann, ul. Kazimierzowska. 
Dawid KOssler, ulica Pańska 1. 12 pod 

„ScMikiem"
W ładysław Kozłowski, ul. Gródecka 79. 
Jerzy Kirsch, ul. Solam i 1. 6.
Michał T.andes, ul. Skarbkowska 1. 4.
Jan  Ludwig, ul. Krakowska 1. 7.

Józef Jankowski, ul. H alicki,
J. Nowożeniuk, ul. Kopernika 1. 4. 
Szymon Post, ul. Krakowska.
Karol 1 rzybylski, T ea tra ln a  1. 13.
Antoni Rudziński, restauracja kolejowi 
A braham  R ohtberg, ul. Kazimierzowska 
Herm an Salzherg, ulica Kołłątaja, r%  

Kazimierzowskiej.
Schulim  Stoff, ulica Sobieskiego „pod 

Słoniem  L 
S. B. Tiinzer, plac Chorążczy_nv.
Antoni Uhlarz, ul. Batorego 1. 12.
Henryk Voise, Piwiarnia Okocimska, róg 

ul. Sykstuskiej i Słowackiego.
Jan  W ażny, ul. Czarnieckiego.

Główne zastępstw o i sk ład  piw a beczkowego

u pp. Ozjasza Wixla i Syna ul. Bogusławskiego I. 12.
T  e I e f  o n Nr. 6.

Skład piwa flaszkowego u p. W iesera, ul. SykstUska 14. Telefon nr. 149.
Na przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w pism ach lwow ski-h nazwiska 

restauratorów , którzy PIWO OKOCIMSKIE sprzedają, a nadto  zastrzegam  sobie w ystą­
pić w drodze sądowej przeciwko sprzedaży obcego piw a pod m arką okocimskiego. 
1040 1—? JAN G0ETZ, browar w Okocimie,
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DROBNE OGP.OSZENIA.

Doniesienia rozmaite.
po 1 7-j centa od w yrazu.

Szukam dzierżawy apteki. Zygmunt Go- 
gela. Kołomyja. id

Paulina Stróżecka Sobotowa udziela lekcji 
śpiewu ul. Kościuszki 3, piętro II.

'jandel mięszany poszukuje natychm iast 
"  ucznia do praktyki. Józef P i s a r s k i ,
Golina. -21

Sządowo upoważnione Biuro patentow e 
”  i techniczne inż. Dzbańskiego poszu­
kuje rysownika. Zygmuntowska 7. 18

R ządca, posiadający studja  rolnicze i 
dłuższą praktyka, poleca się. A dres: 

Mirski. Stryj-SokotuW. 19

U jspólnika z kapitałem  15.000 zlr po- 
»* szukuje parow a fabryka w celu roz­

szerzenia przedsiębiorstw a. Zgłoszenia 
l is t urnie H. H e l i  c z  p r poczta Dworzec 
k o l e j o w y  Lwów. 1015 1 —2

jjScińcwany pokój jest na ulicy Zybłikie- 
™ wieża 1. i;’,. 1. piętru, zaraz pod

•••tępnymi w arunkoint do wynajęcia.
1.1,.-z.i wiadomość na miejscu. 5

f-maico na pąezki pół kito 34 centów
*4 /.iiukoiuity bezwonny jedynie w handlu 
i-tonarda Soleckiego, we Lwowie, ulica
i l . l e c i  i 5.

fo lw a rk  Łęezńwfca ad Nowosiólka poczta 
* Podhajce ma do sprzedania dwa ty­
s ią c e  p ię ć s e t  d r .  m d r . kartofel Iinpera- 
łory i Andevsenv. 0

HAN DE I.

i

JANA MEDIA
WE LWOWIE

T ańce  karnawałowe na fortepian, 50 Wyć 
* jąlkćw  z najnowszych tańców na żą- 

d.iuie fiszpłidiiif w Składzie Nut przy 
Księgarni Polskiej we Lwowie, plac
M;:rjarki i. 11. 900

S I liżący żonaty, lat. 27, z chlubnemi 
iłuculeclw um i /. pierw szorzędnych do- 

ii w. poszukuje posady za skrom nem  
.■ urodzeniem  na ordynacje. Łaskawe 
;ąlps:.enia : Lwów. Sykstii«ka 02 u dozorcy 
domu.  17

Lalandarz Djabta ilustrowany 1897. Bo- 
*» gały w dokładne informacje, doborową 
treść literacką i hum orystyczną, oraz li­
c z n e  portrety i ryciny. Cena 50 et.
7. przesyłką 00 ct. Nakład księgarni W. 
Poturalskiego, Podgórze-Kraków.

Mieszkali hi i sklepy
p o  1 c e n c ie  o d  w y r a z u .

pokoje, przedpokój, kuchnia na 
J. piętrze Ossolińskich S. 23i$5S

Ul. Wałowa 29 do wynajęcia zaraz, na 
I. pi. trze 4 pokoje, kuchnia; ul. Soble- 
skićuo 32 do wynajęcia 2 mieszkania na
dole ski,'dające się po 2 pokoje 7. tuchn ią . 
i l l iu o i  w durnieć u dozorcy domu.

poleca najtaniej własnego wyrobu

KOSZULE SALONOWE
po zł. 1.05, 1.55, 2 .—  2.25, 9.50 i 3. 
Koszule z przodam i pikowymi i fał- 

dzikami (zakładkam i) po zl. 2.75 i 3. 
Koszule kolorowe, kretonow e i oxfor- 

tow e po zł. 2 50 i 2 75.
Koszula nocne po zl. 1-55 i 1-90; 

ozdobione na wzór ukraińskich po 
zł. 2 30, 2 50 i 2-75.

Koszule dla chłopaków po zt. 1-40 
i l-o0.

Pó (koszulki z kołnierzykami 50 ct., 
bez kołnierzy 35 ct.

KALESONY
po ct. 90. zł. 1-05,1 15,1-45, 1 0 5 ,1 8 0 . 
Kalesony dla chłopaków po 85, 95 ct.

i zł. 1 10 .
Kołnierze tuzin po zł. 2-40 i 2 8 0 . 
Mankiety tuzin po zł. 4 i 4-80.
Chustki płócienne, tuztn  zł. 2 50.

Prawdziwe saskie

SKARPETKI, POŃCZOCHY
dla pań, panów i dzieci.

K R A W A T Y
w największym wyborze. 

Oryginalne prof. dra Jagera wy 
falpo cenach fabrycznych z najszlache­

tniejszej wełny, zalecane dla osób w ątłe­
go zdrowia, łatw o się przeziębiających. 
Koszule 
Kaftaniki 
Kalesony i majtki 
Skarpetki i pończochy 
Ogrzewacze na żołądek 
Kamasze
Kamizelki męskie włóczkowe z ręka­

wam i po zł. 5, 6 i 7.
Zam ówienia z p-owincji wykonują 

się najstaranniej.
Na żądanie szczegółowe cenniki.

L I N O L E U M L I »  0 L U U ii

—
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Pierwsza austrjacka

inoleum w
fiiiń i . _ .}

Główny skład: Wiedeń I.? Fichtegasse 5, róg Hegelga8Ke.
J u t  jest w ruchu! Sprzedaż tylko odsprzedającym!

Linoleum gładkie i podrukowane chodniki, odmierzone dywany i dywany na ścianę.
Do nabycia we wszystkich stolicach i m iastach prow incjonalnych u firm pierw szorzędnych, m anufakturzystów , w handlach technicznych i ł. <1,

Jakość najlepsza! !Najlepsze pokrycie podłogi! Bogaty wybór deseni!

■Eil

I r

L I N O L E U M L I N O L E U M

Do nabycia w księgarniach podręcznik 
naukowy pedagoga RcUJSnera

„SAMOUCZEK”
Polsko-Francuski z objaśnieniem  wymów 
i akcentow ania (kurs l-szy w 13, a kurs 
ll-gi w 34), razem  w 37 ze» ytach. Cześć 
Praktyczna i w  10 zeszytach gramatyka 
francuska, ogółem 47 zeszytów- każdy 22 
ct. Num eracja zeszytów idzie kolejno od 
1 do 47. Na aaliczkę pocztową wysyła 
się tylko 20 lub przynajmniej 10 zesz

Sklail główny w księgarni

G. Gebethnera i Sp. w Krakowie

N

&
J i ? -

T Y L K O
W RESTAURACJI

N A F T F L Y  TO I! P  FE  R A
uliea Trybunalska I. 12, dom w łasny, 

m nina dnataó cndilannle n godzlnlo 8. rann 
g o rące  śn iadanie.

C E N N I K :
Pleeiod  w ioprzow a z k a p n s tą . . 1 5  et.
S lakane p tueka ........................................ 12 »
F l a e z k l ............................................................... 12 „
N óika ololgca z chrzanem  . 10 „
K iełbask i z ebrzansm  . 5 , .
K a w l n r ............................................................... 15 „
Obiad w abnnam nneln . 40 „

W tznlklo uapltkl w nallapazycb gatunkaok 
pn eenaełi naJumlnrknwaAazyeli; dla pew aeśel, 
i a  poebndzą z m o je jrn a tau rao jl,d a ją  ndblnroom 
znanzkl. Najlopsze *  nn con toh  najtaśazyeh, 
pnccąwazy od 40 e t . litr .

Z w ysoklim  pow alaniem

N a f t u ł a  T o e p f e r .

M
S i

I •

Szczególnie piękne nadzw ycza jne

N o w o ś c i
na

ni® balowe i wieczorkowe
z wełny i jedwabiu

we wszystk ie  modne kolory i odmiany.

Z olbrzymiego wyboru towarów pudajemy następujący wyciąg ctslem zorjentowania się:
Pr/.' ć!:c /.:i,\ lekkie czysto w ełniane materje modne za m etr po 3G 41, 4f>. f>2, .r>5, GO, G8, 70, 8f>, 05 ct., 

H O . 115,  1-30. 1-85. N f ) ,  1-45, 1-70, 1-80, 1-yó, 2*— . 2-10, 2-25, 2-40 i t. d.
S/twegnanie piękne ii lor efektowne najmodniejsze materje jedwabne m etr po GO i 70 ct., zł. 1-10, 1-20,

l-3f>, J-G5, 2 -— 2-30, 2-8(1 3-f>0.
B ardzo  ciężkie, prześliczne wspaniale brokaty jedwabne m etr po zl. 2*30, 3-75, 4-20, G- - .
Wsipai:: ile bardzo ciężkie jedwabie Duchesse we wszystkich kolorach m etr zl. 5-— .

•Naj!i:psz“ czysto jedw abno, wedle ostatniej mody Pongis imprime najpiękaieisze desenie m etr po zl. 1*20, 
1 -33', i -40. 1-55, l'GO.

Atła3 kostjumowy met r  po 3G, 75, 08 c-.t.
Atłas w kwiaty na chłopskie kostjum y m etr 75 ct. i zl. 1-— .
Sp j.dne  kolekcje najm odniejszych białych jedw abi na toalety Ślubne itd. itd. od G5 ct. aż do zł. 3 '75

(w każdej eonie).
Piękno aksamity we wszystkie odm iany kolorów  jasnych  i ciemnych m etr 56, fiS ct. i zl 1‘20.
JediYr plusze jasne  i ciem ne kolory m etr po zl. 1.— i P 35 .

-P rz e -P  .aie najnowsze pięknie deseniow ane batysty m etr po 48, 54, 58, GO ct.
B atyst ctamino (najnowszy) m etr 80, 85 ct.
B atyst sordonne imprime m d r  85 cl.
Franc. voile imprime czysta wcina 58. 80 ct.
Śliczne wzorkowane białe ażurowe batysty m etr po 25. 28, 35, 3G, 40, 52, 50 , 82. 08 ct.
Modne Lew am yny (najnowsze desenie) m etr 32 ct.
Kretony dia chłopskich kostjumów m etr po 2G, 28, 32, 35, 38, 42 ct.

Dla prowincji wielkie złnury wzorów i illustrowane źurnale karna­
wałowa na żądanie gratis i franco.

D o m  t o w a r o w y

Własne atol er do wykonania toalet poleca
wm

eca się, M
- _ j h !

ZIÓŁKA PRZECZYSZCZAJĄCE
CHAMBARD

(TH^l PURGATIF de CHAMBARD).
TV skład których wchodz<i jedyn ie  ziółka  

i l-wiaty, są środkiem czyszczącym, przyjem nym  
w smaku, o dzia łaniu  łayodem, nadającem sic dla 
osób delikatnych i wrażliwych. I ’życie ich nie wy­
maga ani dyety, ani zm iany zwykłego trybu życia.

■tost to najwięcej poszukiwany środek przeciw 
zatwardzenlom i różnym  cierpieniom  jakie stąd pocho­
dzą) jak o to ; bole i zawrót głowy, brak apetytu, nudno­
ści, mozolne trawienie, odęcie żołądka, hemoroidy, 
uderzenia do głowy 11 1 - 9

We Lwowie w aptekach pp. Mikolasoha, W ewiórskiego, Kuckera, 
a ra  i Krzyżanowskiego.

W  Krakowie w aptekach pp. W iszniewskiego, llcdyka i Trauczyńskiego.
F.lirb;

Z nak o m ity  te n  -w zm acniający środek , p rzy jm ow any  b y w a  d la  sw ego wybornego 
smaku bardzo chętnie zwłaszcza przez kohiety ijplzit . Sprzedaje się we wszystkich 
apt»kacn we flaszkach po ’/. litra po zl. 1'2Ó, i 1 litrze po zl. 220.

Apteka Serravallo w T-yjeście,
H a r t o w n y  dom r o z s e ł k o w y  d i a  t o w a r o w  l e c z n j e z y o h .

SJĘT~ Założony w r. 1848. 554 1—51

Na karnawał!
Najmodniejsze Chripeu-CkKjue atlasowe 
po zt. 5, (>, 8. C.ylindry całkiem  lekkie 
z fabryki I‘. C. Hahiga po 9 zt., poleca

FABRYKA KAPELUSZY

ANTONI KAFKA (przedtem Koielouzek)
Lwów, Rynek 29., albo Teatralna 12.

t s

OM

IIO >»* z 
• *  
a M

o i g O M f f l K O T R ^ .

'ZZÛ EMFBtHMEM
działaj? naskrire nadąjge

Zaatępąją zopełaiSE^ta i puder.
WYŻACZNY WYRÓB

&

Christofle & Gie
c. i k. dostawcy nadworni

W i e d e ń ,  I. O p e r n r i n g  5
^ polecają swoje

słynne na cały świat i najlepiej
srebrzone fabrykaty

12 łyżek  ..................................... zł. 10.50
19 grabków stołowych . . . , 10.50
19 nożów stołowych . , 17.—

1 chochla..............................................„ IJ.—
1 choch e lk a ' .................................   3.50

19 łyżeczek do kawy . . . .  , 8.50

Do nabycia po cenach fabrycznych u p.

JULIANA STRZELECKIEGO we Lwowie.

KM1 do 30(. zł. miesięcznie m ogą 
i zarobić pewnie i uczciwie bez kapi- 
i tahi i bez ryzyka w e  w s z y s t k i c h  
I m i e j s c o w o ś c i a c h  osoby każdego 
! stanu, które się zajmą sprzedażą usta ­

wą dozwolonych papierów  państwo- 
! wych i losów. Zgtosyenia pod „Łatwy 
! zarobek“ do Rudolfa Mossego w Wiedniu.

Główny fabryczny skład wysyłkowy
Pierwszej galicyjskiej

Suszarni owoców i warzyw
na sposób am erykański urządzonej 

pod firmą

J. Michnik w Bochni
poleca skompletowane pakiety pocztowe

ze znanych z dobroci

suszonych jarzynek i owoców 
bocheńskich,

jako t o :
Zupy warzywne ,Ju lien n e“ 45 i 60 ct. 
Groszek zielony cukrowy 35 ct. Fasolka 
zielona krajana 35, 60 et. Fasolka szpa­
ragow a 30 i 55 ct. Marchew K arota 95 ct. 
Szpinak 30 ct. Szczaw 95 ct. Kapusta 
brukselska 50 ct. Kapusta wioska 40 ct. 
Kapusta zwyczajna do kapuśniaków 95 ct. 
Kapusta czerwona sałatow a 50 ct. Kala- 
repka 90 ct. Cebula 95 ct. Selery 25 ct. 
Pietruszka 25 ct. Pory 30 ct. Koper 15 ct. 
Jabtka strugane kom potow e w ćwiartkach 
i krążkach 40 ct. Gruszki strugane kom­
potowe całe, w połówkach i ćwiartkacii 
30 i 35 ct. Śliwki kom potow e olbrzymie 
25 ct. Śliwki łuskane „Prunelk i" 35 ct. 
W iśnie 25 ct. Borówki 20 ct. M arm olada 
z renklodów 1 zł. Pow idła śliwkowe 
przecierane 1 kl. 36 ct. Pow idła z g ru­
szek i jabłek 32 ct. Pusty owocowe 60 et.

Grzyhki najprzedniejsze 35 ct. paczka.
1 paczka z poszczególnych jarzyn wy­
starcza n a  20 do 40 porcyj lub talerzy,
1 paczka owu.óy na 10 do 20 porcyj 
czyli, źe 1 danie (porcja) kosztuje od >/, 
do 5 ct.

Suszone warzyw a i owoce bocheń­
skie jirzewyższają świeże swym właści­
wym delikatnym  smakiem. Sposób uży­
cia jest jirosty, mianowicie należy nam o­
czyć w wodzie letniej potrzebne warzywa 
tu i  owoce przez 2 godziny, poozom jak 
świeże przyrządzać i gotować.

W arzywa bocheńskie w suchem  miej­
scu trzym ane, konserwują się w-ybornie 
lat kilka, nie tracąc na dobroci.

Cennik _z z Szczegółowym opisem 
wys a się na żądanie odwrotnie.

Składy utrzymują: w Krakowie Edm und 
Klinie II lek  A-B; w- Dąbrowy W alery 
Heinz, aptekarz; w Jarosław ia  A. Tumi- 
dajski; w Przemyślu M. Kmg; w TarnoD 
polu E. Frantz; w Gzerniow cach A. Ta- 
bakar A' Gajda; w Rzeszowie St. Misio- 
ro \ ska i Sika w Drohobyczu Teofil Ja ­
błoń ii; w Tarnowie F. Leszczyński; 
w Tarnopolu Hipolit Skowroński.

Odznaczone 16 m edalam i na wysta- 
acii krajowych i zagranicznych w Lon­

dynie 1878 i we Lwowio 1894 r. złotymi 
medalami. 1014 1—11

najłagodniejsze niejsce klimatyczne w niemieckim Tyrolu południowym
  Sezon od 1. W rześnia do 1. Czerwca.

■ o b p e k t y p r z e z Z a r z ą d z d r o j o w i s k a .

CHINOWE SERRJWALLO
z ŻELAZEM

przez lekarskie powagi, jak radca dw oru prof. dr. Braun, 
r a d c a  dworu prof. Drasche, prof. dr. radca dworu baron Von 
Krafft-Ebing, prof. dr. Monti, j»rof. dr. liitter von Mosetio- 
Moorhof, prof. J r .  Neusser, prof. dr. Schanta, prof. dr. Weln- 
leohner. w ielokrotnie zastosowywane i jak najlepiej zuleesuie

(Dla osłabionych i rekonwalescentów).

. Medale srebrne:
XI. kongres lekarski w Rzymie 1894.

IV. kongres dla farmacji i ohemji w Neapolu 1894.

Medale złote:
W ystaw y: Wenecja 1894, Kiel 1894, Amsterdam 1894, 

Berlin 1895, Paryż 1895.

Przeszło 500 świadectw lekarskich.

Patent 3488.

MASZYNKA
do mielenia 

soli lub cukru
z fabryki wyrobów metalowych Z. A. Popieł i Ska

do nabycia w składzie fabrycznym 1009 l —.j

Lwów,  gmach teat ru  obok głównego wejśc ia .  
T

Zadna matka, żadna gospodynią
me pow inna zam achać zaprowadzenia dla swych dzieci i do swego gospo-

liarstwa

iju. il i u u  u u u u u h u  a u  J s l d e p  0WS1L d ---------------
nunuw uńgnione w wyżywieniu osób osłabionych i chorych. Kt< je

™  /arf e' ,  u h'0 nadal. „Seryus" H n u s e n a  owsiane kakao pakowane
• i z  3 w kartony po 33 kostek w staniolę owiniętych, po cenie 70 ct

** rt01) 1 •'!Przi‘daJ» no we W 8zystk\ti iptekaeli, handlach i le l f i t*  w. dro!
guerjarh  i lepszych kolonialnych.

Hausen & Comp., Kassel i Eger.
Jeneruliui sprzeda/, dla Austro-W ęgier L. Kosstlin, Brigenz.

najlepsze gatunki,. w ypróbow ane przed zakupnenj, o sm aku czystym 
ar ornatycznym , które rozsyła franko opłacono do każdej stacji pcwizto- 

wej, dając opust 30 ken tów  przy posyłce, poleca jedynie luuidfcl

Leonarda
we Lwowie, ulica Batorego liczba 2

poi kilo kawy CEYLON zielonej drobnej . . . . . .  ..-i)u f:L
” ” -i „ średniej . . . . . . )•__
* » o n przedniej  .........................  i-(jH
» » n v gruboziarnistej . . . 1 0 8  ”
" » » n wybieranej . . . . . 1 1 0
» » » » p e r ł o w e j ...............................  i oh
» „ MOKKI arabskiej . -i./»« "
,  „ j a w y  ziotęj ; ; [.JS  ”

Przy odbiorze kilogram a w miejscu opust 6 centów ,

(K.onen-Oognac)

Berger Y»IU de
Skład główny:

Wiedeń, Opernring nr. 6.
Badany i za wyborny uznany przez

Prof. Dra S topcza ttgo ,
Hades dwom Profesora Dra Lodwig'a.

Zapisywany i polecany juzcz

Profesora Dra Korczyńskiego, Profesora 
Dra Pareńskiego, Radce dworu Profesora 
Profesora Dra Alberta, Radcę dworu 
Profesora Dra Brauna, Radce sanitarnego 
Profesora Dra Osera; cesarskiego Radce 

Profesora Dra W ioteroifa itd. itd.
Odznaczania.

Nagroda hono- 
iGwa 

c. k. Ministerstwa 
handlu.

Nagroda pań­
stwowa 

c. k. Ministerstw3 
rolnictwa.

as*1
Z D ffitem i .D y m n ik a  PoUkwgo*, pud lU łio w L


